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Poznań, 1 marca.
(Pomyślny przebieg rokowań pokojowych pomiędzy 
oerbią a Bułgarya; stopniowe poprzestawanie zbro-

garny się, ażeby nie przyjmowano dzieci 
do fabryk niżćj lat 14, a czas pracy do 
rosłych ograniczono na 8 godzin dziennie? 
Rezolucą tę podpisali Camelinat, Basly 
Boyer, Klodoweusz Hugues, Planteau. 
Brialon, Prudon i Gilly. Podobną rezolu 
cyą wysłah do socyalistów angielskich ro 
botnicy hiszpańscy, zebrani na mityngu 
w Barcelonie. Nie ma wielkiej nadziei, 
ażeby strejkujący robotnicy w fabrykach 
szrub w Smethwich (w Anglii) tak szyb 
ko się uspokoili. (Zobacz Przegląd w „Ku 
ryerze" z niedzieli.) Zniewoliwszy innych 
jeszcze robotników w liczbie 1000* do 
wzięcia udziału w bezrobociu, wyruszyli 
do Birmingham, gdzie znajdują się także 
fabryki firmy Nettlefold. Policya, ścią
gnąwszy z różnych stron znaczne siły 
zbrojne, zmusiła tłumy robotnicze do od
stąpienia od miasta. Wszystkie fabryki 
firmy Nettlefolda zamknięto aż do wtorku. 
Jest obawa, że oblegający, którzy chwi
lowo się rozeszli, uderza raz jeszcze na 
Birmingham. W tćj chwili donosi tele
gram o demonstracji socyalistów w Man- 
szesterze w dniu wczorajszym, która w 
początkach nie zapowiadzała nic groźne
go. Po południu jednak zebrały się tłumy 
będących bez pracy robotników i wiele 
chołoty ulicznćj i rozpoczęło się dzieło 
niszczenia. Wybijano szyby i dopuszczano 
się różnych innych gwałtów. Policya 
przywróciła spokój i aresztowała wiele 
osób. — Jedną z przyczyn tego ogólnego 
ruchu pomiędzy robotnikami jest nieza
wodnie ogólny zastój w handlu i rzemio
słach, ale niewykluczonemi są obawy, 
iż międzynarodowa rewohicya, korzysta
jąc z powszechnój nędzy zechce już może 
teraz wystąpić z swemi zgubnemi dla 
społeczeństw doktrynami przewrotu.

Z spraw politycznej natury mało mamy 
dziś do zapisania. Francuska Izba de
putowanych przyjęła na sobotnićm wie- 
czornćm posiedzeniu zawarty traktat z 
Madagaskarem 459 przeciw 29 głosom. 
Z stronnictwa prawicy przemawiał Bi
skup Freppel gorąco za przyjęciem tra
ktatu, który, jak mówił, nie odpowiada 
może wszystkim nadziejom, ale w tej 
sprawie, nie można żadną miarą trzymać 
się zasady: nic, albo wszystko. P. Frey- 
cinet dowodził; iż rząd uzyskał takie ko
rzyści, jakie były tylko możliwe. Francya 
uzyskała rzeczywiste prawo protektoratu 
w sprawach zagranicznych na Madaga
skarze. Że protektorat nie rozciąga się 
do spraw wewuątrznych, uważam to za 
okoliczność nader szczęśliwą, bo nie 
byłoby większej klęski, jak wmięszanie 
się Francyi w wojnę z różnemi plemio
nami tej wielkiej wyspy. Moralny wpływ 
będzie doniosły. Nie zawsze można 
armatami i kartaczownicami przemawiać 
do obcych narodów. Cywilizacja fran
cuska ma piękne zadanie na wy
spie. Jeżelibyście panowie chcieli od
rzucić traktat, w takim razie 
podyktujecie inue warunki, które 
trzebaby narzucić siłą oręża. Mówiłem 
z ludźmi kompetentnymi, którzy oświad
czyli, że wyprawa wymagałaby przynaj
mniej 100,000 wojska. (Oklaski z lewi
cy). Jeżeli więc pokojowemi środkami 
osięgnąć można polityczne i ekonomiczne 
korzyści, to nie pojmuję, czemuby miano 
odrzucać traktat honorowy dla Francyi. — 
Mowa ta była tak przekonywająco wy
powiedziana. że Izba, jakeśmy wyżej po
wiedzieli. przyjęła traktat.

nowe bezrobocie w Decazenlle ; mityngi soevali- 
Styczne w Paryżu , rezolucya wysłana przez robo
tników francuskich i hiszpańskich do socyalistów 
angielskich. — Przyjęcie traktatu zawartego w 
Madagaskarze przez francuską Izbę deputowanych) 

W rokowaniach pokojowych w Bu 
kareszcie nastąpiła chwilowo pewna 
przerwa i to przez to, że minister serbski 
Garaszanin oświadczył posłowi tureckie
mu, iż Serbia nie może zgodzić się na 
proponowany przez Turcyą artykuł poko
jowy’, a to z tego powodu, że znana pro- 
pozycya serbska odpowiada życzeniu mo
carstw, co do rychłego zawarcia pokoju. 
Serbski prezes ministerstwa sądzi zatem, 
iż Serbia ze względów na te mocarstwa 
me może się zgodzić na poczynioną zmia
nę ze strony Turcyi, dopóki też mocar
stwa nie oświadczą się w tym względzie. 
W mowie będącą notę serbską otrzymał 
już poseł francuski w Wiedniu i w pokwi
towaniu zakonstatował, że rząd fran
cuski nie poczynił żadnych zastrzeżeń 
przeciw nocie. Prawdopodobnie uczynią 
to i inne rządy, tak że projekt serbski 
zostanie przyjęty przez konfereucyą. Mi
mo téj chwilowéj przerwy nie ustają ro
kowania w Bukareszcie; delegaci zebrali 
się zeszłego piątku na posiedzenie, na 
ktôrém po dłuższych obradach podpisali 
kilka protokułów dawniejszych, których 
sformułowanie wywołało różnicę zapatry
wań, przyezém delegat serbski — jak 
donosi telegram — okazywał bardzo po
jednawcze usposobienie w obec przedsta
wicieli bułgarskich i tureckich.

Bądź co bądź, zawarcie pokoju jest już 
dzisiaj, jak zaręczają pólurzędowe dziew* 
niki europejskie, zapewnione. To też 
rząd serbski wstrzymał znów chwilowo 
wydany rozkaz, dotyczący uformowania 
nowych parków trenu, a rząd bułgarski 
zezwolił na wolny wywóz zboża za gra
nicę. Z nad granicy czarnogórsko-albań- 
skiéj nadchodzą dziś wprawdzie uie bar
dzo pomyślne wiadomości, zapowiadające 
ewentualną walkę pomiędzy temi odwie- 
cznemi wrogami szczepowymi, ale zatargi 
te i bójki miały już dawniej miejsce i 
nie rozniosły pożaru ,na inne strony pół
wyspu. Ustępują więc obawy przed po
wszechną wojną na wschodzie, i gdyby 
nie złowrogie doniesienia, jakie odbiera
my z zachodu, mogłaby Europa ufać, że 
spokój jéj nie zostanie zamącony. Ale 
na nieszczęście rozbudzone we Francyi 
Anglii, Włoch i Hiszpanii pożądliwości 
socyalistyczne wzmagają się coraz bar
dziej i grożą wybuchem téj podziemnej 
lawy, wydobywającej się potężnie już na 
wierzch. We wspominaném tak często 
Decazeville nowe robotnicy zawiązali bez
robocie, które cały opanowało okręg. 
¡Strejkujący robotnicy domagają się od 
zarządu kopalń oddalenia z urzędu inży
niera, nazwiskiem Blazy, nadto podwyż
szenia płacy, grożąc, że w razie odmowj’ 
pogaszą ogień w piecach fabrycznych.
Z Paryża wysłano wojsko, celem 
powstrzymanie robotników od wyko
nania tego zamiaru. W dniu 25 b. ni. 
zaszły także groźne zaburzenia w Vigois 
(Corrèze). Sześciuset robotników, zatru
dnionych przy budowie kolei żelaznej, 
wiodącćj z Limoges do Brives, uderzyło 
na żandarmeryą, chcącą aresztować ro
botnika, znajdującego się w pijanym sta
nie. Żandarmi przyaresztowali jednak 
dwóch robotników i odprowadzili ich do 
więzienia, które obiegły następnie tłumy. 
Wywiązała się walka, trwająca 5 godzin.
He było zabitych i rannych, nie mówi te
legram, dodaje tylko, że robotnicy pierz
chli, a władze udały się na miejsce za
burzeń, ażeby rozpocząć śledztwo. Socya- 
liści w Paryżu rozwijają niezwykłą ru
chliwość ; Ludwika Michel, wypuszczony 
z więzienia Krapotkin i inni przywódzcy 
odbywają mityngi, a przedstawiciele so- 
cyalizmu w Izbie deputowanych ślą za
chętę dla swych braci po duchu w Anglii.
•Na bankiecie związku robotniczego w Pa- 
ryzu, danym na cześć socyalistycznych 
deputowanych, uchwalono rezolucyą téj 
^uiéj więcćj treści : „Posyłamy naszym 

olegom w angielskiej Izbie niższej po- 
Drr°^*eule braterskie ; zanim nastąpi 
* zekształcenie społeczeństwa ludzkiego 
]>i(,,sP1'a"'ie.dliwém i rówućm dla wszyst- 
Wiiv postanowiliśmy żądać pe-
równ \.re^0.rni> a mianowicie tego, żeby 
ruch°('Zesu’e z tem* reformami rozpoczęto 
dawstw1 Fzecz międzynarodowego prawo- 

a robotniczego; chwilowo doma-

Ile mamy katolików Niemców 
w W. Ks. Poznańskie«! ?

„Germania“, zbijając twierdzia „Con
servative Corr.“, jakoby niemieccy kato
licy ulegali spolszczeniu, i nie mieli do
statecznej siły do opierania się wpływo
wi polonizmu, dowodzi na podstawie sta
tystyki, że owszem przeciwnie żywiól 
niemiecki i między katolikami znaczne 
zrobił postępy. Przytaczając potćm liczby 
ludności wedle tćjże statystyki, dochodzi 
do tego rezultatu, że w W. Ks. Poznań
skim jest 222.000 Niemców katolików. 
Nie chcemy bynajmniej twierdzić, zęby 
Niemcy katolicy u nas nie byli się po
mnożyli, bo owszem w miarę mnożenia 
się całej ludności, i ich liczba z każdym 
rokiem się podnosi, choć nie w równej 
proporcji do ogólnej liczby Niemców, 
ponieważ napływ tychże w ostatnich la
tach przeważnie jest wyznania protestan
ckiego; przeczyć jednakże musimy temu, 
jakoby liczba Niemców katolików docho
dziła do tćj wysokości, jaką wyracho
wała „Germania.“ Opiera się ona przy 
obrachunku swoim na liczbach statysty
cznych, te zaś co do stósunku narodo-

wości u nas zupełnie są' błędne. Katoli
ków wszystkich w W. Księstwie Poznań
skim ma być 1,112,000 - i ta liczba 
może mniej więcej odpowiadać rzeczywi
stości, bo przy spisyw,* i ,i ludności była 
osobna rubryka do /»zoczenia religii i 
wyznania; Pytanie ilu. katolików
z podanśj powyżej l.,^.y przypada na 
Polaków, ilu ną. .Niemców? Polaków 
wszystkich podług cyfr statystycznych 
ma być w W. Księstwie Poznańskióm 
890,000, Niemców zaś 810,000. „Ger
mania“, biorąc wszystkich Polaków za 
katolików, liczy tak: katolików jest 
1,112,000, z tego Polaków 890,000, a 
a więc Niemców musi Jt>yć 222,000. — 
Miałaby racyą „Germania“, gdyby liczbj’ 
Polaków i Niemców, podane przez bióro 
statystyczne, były zgodne z prawdą; ale 
tak nie jest, bo statystyka urzę
dowa wszystkich Polaków 
z nazwiskami Aiiemieckie- 
mi albo p o d o b n e rJ t do niemie
ckich liczy dziś bezwarunko
wo do Niemców, p^daje przeto licz
bę Polaków o wiele za nisko, liczbę zaś 
Niemców o wiele za wysoko. Sądzimy, 
że niewiele miniemy się,z prawdą, jeżeli 
liczbę rzeczywistych Polaków podamy na 
najmniej 1,000,000, rzeczywistych Niem
ców na 700,000 — a wtenczas, potrąci
wszy od liczby Polaków parę tysięcy 
niekatolików, zamieszkałych w powiatach 
ostrzeszowskim i odolanowskim, otrzyma
my około 115,000 katolików niemieckiśj 
narodowości, to jest mniej więcej 10 prc. 
całćj ludności katolickiej w W. Księ
stwie Poznańskiem. Więcej w żadnym 
razie ich być nie może. 1

Myli się także „Germania“, twier
dząc w tymże artykule, ■ że z pomiędzy 
Polaków, zamieszkałych w Poznańskiem 
bardzo znaczmy, prors nt J ma być wiary 
żydowskiej; żydzi bez wyjątku prawie 
żadnego niemieckim posługują się języ
kiem i do Niemców się zaliczają.

Jak to polonizują w Pelplinie.“

Z Prus Zachodnich, 27 lutego.
Kiedy w sprawozdaniach sejmowych, 

czyta się mowj’ p. Gosslera przeciw nam 
wymierzone, aż wierzyć się nie chce, żeby 
coś podobnego z ust ministra wyjść mo
gło. Niedawno temu, wykrył ou przed 
trajem, że prałatury, a mianowicie go
dność proboszcza katedraluego przez Po- 
aków były zajmowane (chyba na tam tym 

świecie, bo od ludzkiej pamięci żaden je
szcze proboszcz przy tumie w Pelplinie 
nie był Polakiem), a teraz znowu zaha
czył o stolicę naszę dyecezyalną, twier
dząc, że młodszy kler w niej polskim na
pełniony duchem. To się może tylko do 
seminaryum duchownego odnosić, bo, jak 
wiadomo, miody lewita ledwo kiedy na 
małą chwilę za szczególnym pozwoleniem 
>o za mury jego wyjść może. Pozwólcie 
tedy jednemu z ostatnich w Pelpliuie 
święconych księży zaznaczyć, jak nas tam 
„polonizowano.“

A przedewszystkiem przjrpatrzmj’ się 
samym „polonizatorom“, t. j. profesorom. 
3ylo ich sześciu: trzech Niemców (Mar- 
tens, Zucht, Rosentreter), jeden, ś. p. ks. 
canonik Hildebraudt, lubił Polaków, ale 
gdyby się go kto spytał o narodowość 
jego, wątpię, czyby się ębciał przyznać do 
nas, dwóch zaś (Wygocki i Neubauer) 
rzeczywiście z urodzenia są Polakami. 
Regensem zaś był ks. dr. Martens; który 
bez przesady powiedzieć można, co do 
patryotyzmu pruskiego z pewnością panu 
Gosslerowi nie ustępuje. Ks. kanonik 
Zucht był dawniej regeusem królewskiego 
seminaryum nauczycielskiego w Grudzią
dzu, ks. Rosentreter zaś takim jest polo- 
nizatorem, że sam pan minister zeszłego 
roku wybrał go na kierownika nauczy
cielskiego seminaryum w Kośęierzyuie. 
Ale wyznać muszę, co wszyscy moi kole
dzy poświadczą, że nasi szanowni profe
sorowie jednakowo czy Polacy czy Niemcy, 
ściśle trzymali się przedmiotu wykłada
nego, w tem zapewne przekonaniu, że 
iwestye polityczne do cichego schroniska 
trzyszlycb dusz - pasterzy uie należą 
i że raczej to, co łączy i koi, niżeli co 
rozłącza i drażni, w serca ich wpajane 
być winno.

Ks. M. zaś był ideałem regensów, któ- 
rychby sobie pewno p. Gossler życzył 
przy wszystkich państwowych semina- 
ryacb przyszłości. Nie minął tydzień, 
żeby nam jakiej prusko -patryotyczuej 
nauki uie dał i wycieczki jakiej przeciw 
Polakom nie zrobił. Wojował nawet z 
ubiorem polskim, n. p. z czamarkami, 
lubo u nas w Prusach prawie całkićm

wyszły z używania. W konferencyacb 
rekolekcyjnych częściej może nam poda
wał przykładj’ z życia cesarza, Molt- 
kego i oficerów pruskich, uiżeli z żywo
tów świętych. Co tu piszę, dziesiątki 
księży poświadczyć, mogą, sam też ks. 
dr. Ąlartens, sądzę, patryotycznej działal
ności swojej zapierać się nie zechce. 
A tu p. minister przed całym krajem 
twierdzi, że nas w Pelplinie polonizo
wano !

A jednak w tem jest coś prawdy. 
Przychodziliśmy z gimnazyów, gdzie nas 
w duchu niemieckim wychowywano, ale 
jako Polaków nie prześladowano. By
liśmy więc co najmniśj obojętni. Tym
czasem postępowanie naszego regensa 
przywiodło uas do świadomości siebie. 
Jego przycinki nas drażniły, oburzały, 
jego niestosowne, często i przesadne po
chwały wszystkiego co pruskie, wywołały 
nasze krytyki, słowem zaczęliśmj’ się czuć 
Polakami. Otwarcie to wyznaję i księ
dzu M. za to dziękuję, jeżeli teraz jestem 
Polakiem, jemu to w piewszym rzędzie 
zawdzięczam. Mam tćż tę nadzieję, że 
później i p. Gosslerowi niejeden w podo
bny sposób dziękować będzie. Nowe 
ustawy nieobliczone materyalne szkody 
nam przyniosą, może też ta lub owa je
dnostka odpadnie, ale ogół więcej umi
łuje to, co swojskie, po ojcach odziedzi
czone, co z krwią i szpikiem naszym się 
zrosło, a co nam środkami, niesłychanemi 
w wieku par excellence cywilizowanj’m, 
odebrać usiłują.

Mowa posła Kantaka Kaźmirza
powiedziana podczas obrad nad wnioskami 
antypolskimi w Izbie poselskiej sejmu 

pruskiego, w prątek dnia 36. lutego.

Poseł sędzia Motty, który miał 
zabrać głos, oświadcza :

„Z powodu zachrypnięcia nie mógł
bym dzisiaj wypowiedzieć dłuższej mowy 
i dla tego ustępuję głosu posłowi Kan- 
takowi.“

Poseł Kantak.
Mości Panowie !

Zanim odpowiem obszerniśj na wczo
rajsze wywody pana ministra Gosslera, 
pozwolicie, że- w kilku słowach wypo
wiem, jakie wrażenie zrobił na mnie pro
jekt do tej ustawy (o szczepieniu ospy) 
wprzód zanim jeszcze słyszałem mowę p. 
ministra. Wrażenie to po mowie jego 
jeszcze się niestety pogorszyło.

Ustawa ta należy do ustaw wyjątko
wych przeciw Polakom, które już dzisiaj 
zyskały sobie w kraju osobną nazwę i 
znane są pod tytułem „Polenvorlagen.“ 
M. Panowie. Kto z was przeczyta ty
tuł tego projektu „Projekt do ustawy o 
ustanawianiu lekarzy szczepiących ospę 
w prowiucyi* poznańskiej,“ ten mógłby 
sądzić, że Polacy w prowincyi poznań
skiej w zaślepieniu swojćm tak są uprze
dzeni w obec dobrodziejstw, jakie ze 
strony król, rządu państwowego tak obfi
cie na nich spływają, — że się nawet 
opierają szczepieniu ospy, albo też, że 
lekarze w prowincyi pozuańskiój obowią
zków swych nie spełniają.

Niekiedy w obec takich projektów 
rządowych wpada się na różne pomysły, 
— przecież i p. baron Schorlemer wpadł 
wczoraj na taką myśl — dla tego mo- 
żnaby też przypuścić, że w W. Księ
stwie Poznańskiem używają lekarze ja- 
kiójś szczególnie niewłaściwój, wrogiój 
państwu lynify — i że należałoby do uas 
sprowadzić; lymfę państwu przyjazną, np. 
z Pomeranii lub Brandenburgii.

Tymczasem M. Panowie, gdy się 
rozczytacie w motywach, uie znajdziecie 
w znajdziecie w nich nic podobnego Po
wiedziano tam po prostu, że projekt ten 
jest tylko wykonaniem uchwał komisyi 
szczepienia ospy, które przez radę zwią
zkową zatwierdzone zostały — że dla 
całśj monarchii przygotowany jest pro
jekt do ustawy 'zaprowadzającej takie 
zmiany — i że tylko tymczasowo przed
łożono ten projekt dla W. Księstwa Po
znańskiego.

Dalej powiedziano w motywach, że 
w obec wielkiego znaczenia, jakie szcze
pienie ospy ma dla publicznego stanu 
zdrowia, oraz w obec szczególnej troskli
wości, jakiej szczepienie ospy wymaga — 
prawo wyboru lekarzy, szczepiących 
ospę, ma szczególną i nadzwyczajną do
niosłość.

Jeśli tak jest — dla czegóż to tylko 
dla W. Księstwa Poznańskiego taka 
ustawa ma być uchwalona? Czyż to 
nadzór państwa jest czóniś tak cudo-

wnćm, że ma takie nadzwyczajne skutki? 
Przy wyborze lekarzy do szczepienia 
ospy nie będzie przecież wyboru tego 
uskuteczniała centralna władza, lecz czy
nić to będą władze miejscowe, albo land
rat, albo królewska rejencya, zamiast 
dotychczasowych sejmików powiatowych, 
które dzisiaj mają prawo wyboru.

Czyż ci urzędnicy królewskiego rządu 
mieliby mieć takie nadzwyczajne uzdol
nienie do podobnych wyborów? Czyż sej
miki powiatowe, których interes przede- 
wszystkićm wymaga wyboru doskonałych 
lekarzy do szczepienia ospy, nie miałyby 
być tak samo uzdolnione do ich wyborn, 
jak królewscy urzędnicy? Mnie się zdaje, 
M. Panowie, że o tóm nikt wątpić nie 
może, iż tak jest! Jeżeli to szczepienie 
jest tak ważne, lub trudne, to możeby 
było rzeczą pożądaną urządzić osobne 
egzamina w szczepieniu i wystawiać oso
bne patenta dla osób do tćj czynności u- 
zdolnionych ?!

Choćbym się atoli zgadzał z króle
wskim rządem co do nadzwyczajnej wa
żności tćj sprawy, to z tego wcale jeszcze 
nie wypływa, aby królewski rząd pań
stwowy właśnie W. Ks. Pozn. wyświad
czał szczególne dobrodziejstwo, wprowa
dzając tak ważną zmianę właśnie u nas, 
a pomijając przytćm inne prowincye. 
M. Panowie! Jakże rząd może przyjąć 
na siebie odpowiedzialność za to, że sta
re, wierne dzielnice kraju naraża na ta
kie niebezpieczeństwa, forytując prowin- 
cyą poznańską, tak wrogą dla państwa, 
za jaką ją przecież według wywodów rzą
dowych uważać należy? Nie, M. P., my 
Polacy takiego pokrzywdzenia dzielnic 
niemieckich nie żądamy — a ponieważ 
w motywach powiedziano, iż przygotowa
ny’ jest takiż projekt dla całćj monarchii, 
to mojćm zdaniem możnabj’ cel ten osię
gnąć od razu, skreślając naprzykład w ty
tule wyrazy: „in der Provinz Posen.“ 
Mielibyście, Panowie, od razu ustawę dla 
całćj monarchii — jaka się w najbliższym 
czasie ma pojawić. Naturalnie wtedy nie 
możnaby na mocy tego projektu powie
dzieć : Patrzcie, Polacy w księstwie zaj
mują w obec nas takie stanowisko, że 
nawet w tćj dziedzinie zniewoleni jesteś
my przeciw nim wystąpić z wvjątkowemi 
ustawami'.

Uczucie wdzięczności, jakiebym może 
mógł mieć dla rządu w obec tego wyszcze
gólnienia, znika bardzo szybko, skoro tyl
ko z tej adamaszkowćj łapki wyłażą pa
zury — a wyłażą one tam, gdzie w mo
tywach mowa jest- o „zaniechaniu obje- 
ktywnycb względów przy wyborze leka
rzy do szczepienia ospj’ w W. Księstwie 
Poznańskiem.“ Jeśli tak rzeczywiście 
jest, to zaiste: perzculum in mora, a ka
żdy dzień zwłoki nowe dla naszćj dziel
nicy przynosi straty. Jeduego atoli mimo 
najlepszej chęci zrozumieć nie mogę, a 
tćm jest ten ustęp motywów, w którym 
powiedziano, że w W. Księstwie Poznań
skióm „widać z pominięciem objektywnych 
względów dążność do wyzyskiwania szcze
pienia ospy na rzecz polskich interesów.“

Pan minister przypisywał we wczo
rajszej mowie swojej temu projektowi po
lityczne znaczenie, — o czćm pomówię 
późnićj, — tutaj atoli przy „wyzyskiwa
niu szczepienia ospy na rzecz* polskich 
interesów“ zapytuję zaraz, cóż to zna
czy? Czy może lekarze polscy wszcze
piają niemieckim dzieciom ospę inaczćj, 
jak polskim ? — czy przypadkiem, — od 
czego niech nas Bóg uchowa, wszczepiają 
może jaką kropelkę krwi polskićj w 
dzieci niemieckie? Albo czy może leka
rze polscy szczepiąc ospę mówią po pol- 
sku — podczas kiedy lekarze-urzędnicy 
musieliby się stosować do § 1 ustawy o 
języku urzędowym, którą przecież wszę
dzie zastósowywaćby chciano ? ! Czy mo
że lekarze polscy korzystają i z tćj spo
sobności, aby popierać polskie usiłowania 
i zabiegi, podpadające pod zarzut zdrady 
stanu a zmierzające do oderwania da
wniejszych polskich prowincyi od monar
chii pruskiej ? — i do przywrócenia Pol
ski w znanych granicach z roku 1772. 
Jeśli tak jest, Mości Panowie, to uie ro
zumiem, dla czego ta ustawa ma być 
tjlko dla W. Księstwa Poznańskiego u- 
stauowiona? Toć przecież, abstrahując 
od departamentu opolskiego, należałoby 
ją przynajmniej rozciągnąć na Prusy Za-
łZinb kt6- Szcz^óln6m uwzględnieniem 
Kaszub, które według zapewnień p. mini
stra wyznan, dopiero w ostatnich latach 
spolszczone zostały przez stolicę biskupią 
w elplime. Jak się mają rzeczy z tą 
pclphuską stolicą, o tćm będziemy jeszcze 
przy etacie mieli sposobność rozprawie 
się z p. ministrem. Mnie się zdaje, ż<



p. dr. Gossler „wpadł“ tutaj znów tak 
samo, jak mu się to już dwa razy zda
rzyło z dyecezyą pelplińską.

M. P. Mówmy na seryo! W tern 
„pomijaniu objektywnyck względów11 za
warta jest niezawodnie obraza albo 
lekarzy, nie pełniących swych obowią
zków, albo sejmików powiatowych, które 
przy wyborze pomijają „objektywnc wzglę
dy“ dla celów politycznych. I taki to 
zarzut ciska się z lekkiem sercem, bez 
wszelkiego uzasadnienia, bez wszelkich 
dowodów ?! Do dowodu, jaki tutaj wczo
raj stawi! p. minister, przyjdę zaraz i 
wykażę jego bezzasadność. To jeduakże 
tutaj konstatuję, że zarzut ten rzucono 
w twarz sejmikom powiatowym nie przy
toczywszy w motywach najmniejszego na 
to dowodu! Gdyby p. minister byt po
próbował stawić dowody, to możeby się 
od razu była wykazała nicość- tej próby — 
i dla tego wcale jej nie podjęto.

Mogę tedy wypowiedzieć przypuszcze
nie, że cały ten projekt, a mianowicie 
jego uzasadnienie, — ma służyć, aby 
nas w oczach publiczności zohydzić. Do 
tego przecież nie należało używać tak 
niskich środków, jak ta ustawa, z którą 
przecież nie było tak spieszno, i która 
nie będzie miała innych skutków, jak 
ten, że lekarze Polacy w W. Księstwie 
Poznańskiem stracą roczuego dochodu 5, 
lub 6 do 7 tysięcy.

Jak przy tych ustawach w ogóle nie 
pytano się o opinią publiczną, tak też 
przy tój ustawie nie pytano się bynaj
mniej, ani też nie troszczono się o opinią 
Niemców, ani też o opinią niemieckich 
lekarzy w naszej dzielnicy, którzy prze
cież najlepiej tę rzecz osądzić mogą. —
Na to wam zaraz stawię dowód. Od 
chwili pojawienia się tój ustawy podała 
„Pos. Żtg.“ kilka artykułów w tej mie
rze. Wiadomo wam, MPanowie, jakie 
stanowisko zajmują względem nas oba 
pisma niemieckie w Poznaniu, gdrż nie
dawno o tern mówiliśmy. Przed wszy- 
stkiem pewną jest rzeczą, iż wszystko 
jest dla nich pożądane i liczyć może na i 
ich poparcie, |co się przyczynić może „do jJ 
wzmocnienia żywiołu niemieckiego“ — 
albo powiemy raczój do „germanizowauia 
obu polskich prowincyi“ — boć tego się 
przecież już nie wypieracie, jak to przy
znał sam poseł Rauchhaupt.

Już kilku lekarzy wystąpiło w „Pos. 
Ztg.“ przeciw temu projektowi, a obecnie 
sama redakcya podaje od siebie artykuł, 
odrzucający ten projekt. Wskazawszy na 
niebezpieczeństwo, wynikające ztąd, gdy
by szczepienie ospy nie zostało dokouane 
z największą ostrożnością, pisze autor 
(zapewne lekarz z miasta łub prowincyi) 
jak następuje:

„Wszystkie te niebezpieczeństwa są 
tóm więcej groźne, im większa jest liczba 
dzieci, którym ospa ma być szczepiona, 
i im krótszy jest czas, który lekarz na 
tę pracę poświęcić może. Byłoby przeto 
rzeczą pożądaną, aby liczba lekarzy, któ
rzy ospę szczepić mają, była jak najwię
ksza, przy czerń jeszcze jest ta dogodność, 
że wtedy lekarze znaliby po większej 
części rodziców i dzieci, którym ospa ma 
być szczepiona. Zarazem byłoby to dla 
młodych lekarzy bodźcem do osiedlania 
się po małych miasteczkach, gdyby mieli 
pewność, że będą zamianowani lekarzami 
do szczepienia ospy. Wiadomo, że leka
rze nie mają zbyt wielkiej skłonności do 
osiedlania się po małych miasteczkach.

Co się zaś tyczy bezstronnści i ohje- 
ktywności przy ustanawianiu takich leka
rzy, to reprezentacye komunalne i powia
towe dawają nie mniejszą rękojmią jak 
rejencya — natomiast zaś znają one do
skonale stosunki miejscowe, których re
jencya nic zna. Co zaś dobrem jest dla 
całój monarchii, to jest także dobróm dla 
prowincyi poznańskiej. Można śmiało 
twierdzić, że nawet te powiatowe sejmiki, 
których większość składa się z Polaków, 
nie kierują się przy ustanawianiu lekarzy 
względami narodowości lub wyznaniowo- 
ści, lecz stosują się do potrzeb lokalnych, 
przyczem często się zdarza, iż podczas 
kiedy dawniej fizyk lub chirurg powiato
wy zajmowali się szczepieniem ospy, dziś 
czynność ta rozdzielona jest na większą 
liczbę lekarzy, co — jak się wyżej rze- 
klo — tylko na korzyść szczepienia ospy 
wyjść może. Zresztą nie lekceważymy 
tutaj bynajmniój znaczenia znajomości ję
zyka polskiego, gdyż przez rozmowę i po
rozumienie się matki z lekarzem, można 
uniknąć nieraz szkodliwego zaszczepienia 
ospy. Niech przeto w tym względzie 
wszystko pozostanie jak było i jesteśmy 
przekonani, że dla niemieckości w naszej 
dzielnicy nie powstauie stąd żadna szkoda, 
jeźli i nadal przy ustanawianiu lekarzy 
do szczepienia ospy narodowość pozosta
nie w drugim rzędzie.“

Owoż M. Panowie — czyż mógłbym 
stawić lepszy dowód przeciwko nieprak- 
tyczności tego projektu, jak teu artykuł 
niemieckiój gazety, wychodzącej w Po
znaniu, napisany przez lekarza niemie
ckiej narodowości ? Dowodzi to zarazem 
na chlubę tych lekarzy niemieckich, że 
zdołali zachować bezstronny sąd o swych 
kolegach Polakach — z drugiej strony 
zaś dowodzi tego, że cały ten projekt jest 
tylko wypływem uprzedzenia rządu wzglę
dem Polaków, mającego swe źródło w fał
szywych „herychtach.“

Szuka się powodów, aby Polaków wy
przeć, albo przynajmniej pozbawić ich 
środków materyalnego bytu. Jest to po
stępowanie niegodne, mojem zdaniem, 
wielkiego męża stanu, a wiemy przecież

wszyscy, z czyjój. inicyatywy te projekty 
wychodzą.

M. Panowie, Szekspir w swoich dra
matach. a mianowicie w tragedyach, wy
prowadza niekiedy' na scenę jaką wesołą 
osobistość. Nie chcę tutaj robić porówna
nia, lecz pod pewnym względem obciął
bym powiedzieć, że w pośród tych tak 
głęboko poważnych, przeciw nam wymie
rzonych wniosków, jak reforma szkolna, 
kolonizacya, wykupienie dóbr polskich 
i t. d.. wniosek taki, jak ten, dotyczący 
szczepienia ospy, z calem swćm uzasa
dnieniem sprawia tylko rozśmieszające 
wrażenie.

W ogóle teu pospiech w fabrykacji 
ustaw—powiedziałbym ustawopartactwa— 
jest przedziwny. Ustawy przeciw Polakom 
wyrastają, jak grzyby po deszczu, — co
dziennie chodzę do biura, aby się dowie
dzieć. czy nie masz jakiej nowój ustawy; 
odpowiadają mi: „Nie mamy wprawdzie 
jeszcze żadnej, lecz oczekujemy jój,“ — 
a zaledwie się ta pojawi, oczekuje się 
znów nowój.

(Wołanie po prawicy.)
O jestem pewny, że ich jeszcze więcej 
się pojawi, mianowicie w tóm przekona
niu, że wy. Panowie (na prawicy) na 
wszystko zezwolicie, wy, co nie czekając 
aż was wezwą — chociaż może nie z wła
snego popędu — we wniosku Achenbaclia 
i towarzyszy oznajmiliście gotowość ze
zwolenia na wszystko, co przeciw Pola 
kom wymierzone będzie. Dla tego tóż nie 
wahano się przedłożyć wam takich mo
tywów', które są znieważeniem reprezen
tacji krajowej.

Tak, MPanowie, wasze wołanie do
wodzi właśuie, że można liczyć na tę 
większość przy jakiójkolwiekbądź ustawie 
przeciw nam wymierzonej. Albo, i tak 
też właśnie jest, że wam wystarcza 
oświadczenie a-Aó; gęa.

Jego Książęca Mość kanclerz — albo 
tóż po prostu mówiąc, „On“ to powiedział. 
..On“ naturalnie, wielką głoską w cudzy- 

! słowie. Tak, MPanowie, wola kanclerza 
est świętą ewangelią dla obecnej wię
kszości w tój Izbie; — uacóż jeszcze po
trzeba uzasadnienia ustaw!

A zatem, MPanowie, na poprzednie
go mówcę, szanownego posła p. Grafa, 
nie potrzebuję się więcej odwoływać.
Dał on objektywnie historyczny obraz 
stósunków szczepienia ospy, i tylko, je
żeli go dobrze zrozumiałem, wskazywał 
na niektóre w tej ustawie niedokładno
ści. Dla mnie cała ta ustawa jest nie
dokładną, a przynajmniój moglibyśmy 
spokojnie odczekać, aż będzie dla całój 
monarchii ustanowioną. A i potóm nie 
będzie to znów tak wielka sztuka ją 
zmienić i te niedokładności usunąć.

A teraz, MPanowie, przechodzę do 
pana ministra oświaty i do jego wczoraj
szego ustnego dowodzenia.

Pan minister oświaty powiedział:
„Ta ustawa —
(Niepokój na prawicy)

— ja zaczekam, aż ci dwaj panowie 
po mej prawej stronie skończą swoją roz
mowę —

ma w istocie rzeczy ogromną do
niosłość“

i nadmienia potem na udowodnienie tego: 
o ważności zapuszczenia przecinają
cych instrumentów;“

a dalój:
„o ogromuem znaczeniu w dostawie 
lymfy.“

Tak, M. Panowie, ważność dostarcza
nia lymfy przyzuaję chętnie panu mini
strowi. Atoli pan minister powinieuby 
tyle uczciwości i sumienności przypisać 
lekarzom i mieć tyle dla ich stanu sza
cunku, aby wierzyć, że każdy lekarz 
będzie się starał o dobrą lymfe. A je
żeli państwo clce ustanowionym przez 
siebie lekarzom dostarczać lymfy, to może 
tak samo dostarczać jej ustanowionym 
przez sejmik powiatowy lekarzom, anawet 
prywatnych lekarz}’ zobowiązać, aby od 
pewnych uprzywilejowanych lekarzy lymfę 
brali. Do tego M. Panowie nie potrze
ba jeszcze, aby państwo miało wyłączne 
prawa ustaanwienia lekarzy szczepią
cych ospę.

Pan minister oświaty mówił dalej: 
Celem zawyrokowania o stosun

ku sanitarnym szczepionych i szcze
pienia samego byłoby koniecznym, aby 
do tego wezwano fizyka powiatowe
go lub urzędowych lekarzy; gdyż 
ci odbieraliby przez landrata lub 
przez policyą uwiadomienie o panu
jących zaraźliwych chorobach jak 
dyfterya, żarnice itd.

Tak, M. Panowie, jeżeli w jakim 
obwodzie zdarzają się wypadki dyfteryi, 
żarnie itp. to pewnie i urzędowy lekarz 
nie zaniecha ogólnego szczepienia. A w 
razie gdyby panowała epidemiczna zara
źliwa choroba, to zamieszkałemu w po
wiecie i w tój okolicy lekarzowi tak 
samo byłoby to wiadomem, jak fizykowi 
powiatowemu, i nie potrzebowałby dopiero 
urzędowego doniesieuia policyi. Tam sam 
fizyk powiatowy po większej części do
wiaduje się bez pomocy policyi, jeżeli w 
powiecie jaka zaraźliwa panuje epi
demia.

Teraz atoli, MPanowie, przychodzi 
główna rzecz. Pan .minister oświaty 
mówi:

Przedłożona ustawa ma także po
lityczne znaczenie, gdyż może od 
lat trzech wpływ}' polskie w sejmi
kach powiatowych takiego nabrały 
znaczenia, że szczepienie ospy od

powiecie jest jedynym lekarzem do szcze
pienia ospy fizyk pobierający 3000 marek 
pensyi, przybiera on do pomocy' naturalnie 
innych także lekarzy a nie chcę wątpić, 
wedle potrzeby i polskiej narodowości. 
Większości niemieckiej w stanach powia
towych nie podobało się jednak powiat 
ten podzielić na okręgi i ustanowić pol
skiego lekarza ze stałą pensyą. M. Pano
wie, powiatym z polską większością jest 
powiat pleszewski. Tam jest tylko jeden 
lekarz Niemiec do szczepią ospy, mimo 
większości polskiój — zważcie panowie 
na to przeciwieństwo ! — lekarzem tym 
jest fizyk powiatowy z pensyą 500 tala
rami. Początkowo byl powiat ten po
dzielony na cztery' okręgi do szczepienia 
ospy, w skutek submisyi sejmiku powia
towego, do którego zgłosiło się trzech 
polskich i jeden niemiecki lekarz, podał 
fizyk powiatowy najniższą ofertę, i został 
wybrany' przez polską większość stanów 
powiatowych.

(Słuchajcie ! słuchajcie ! na ławach 
polskich.)

Prowadzi ou, jeźli się nie mylę także 
interes z limfą, którą daleko rozsyła.' co 
zreszą uważam za rzecz odpowiednią i 
przeciw czemu wcale nie chcę występo
wać, nawet wtedy nie, chociażby miał on 
ztąd jakąś korzyść. A teraz, M. Pano
wie, jeszcze jeden powiat, i to przewa
żnie polski, powiat wągrowiecki. z polską 
większością w stanach powiatowych. Tam 
jest tylko dwóch lekarzy’ do szczepienia 
ospy, mimo, że powiat ten jest wielki: 
i jacyż to są lekarze do szczepienia ospy ? 
których wybrała większość polska ? Są to 
Niemcy i to fizyk i chirurg powiatowy, 
obaj jedyni niemieccy' lekarze i tycli wy
biera polska większość.

M. P., jest to postponowanie przed
miotowych uwag; są to polskie usiłowa
nia. są to polskie większości, są to pol
skie interesa, którym robi sic usługę 
przez wybór lekarzy do szczepienia ospy. 
M. Panowie. Chcialbym wam kilka je
szcze przytoczyć przypadków, mam pod 
ręką materyał, ale sądzę, że to co przy
toczyłem, wystarcza już do odparcia oska
rżeń. Nie mogę jednak odmówić sobie, ażeby 
nie przyczepić do tego jeduój jeszcze uwagi. 
Cala ta sprawa jest nowym dowodem 
jak sporządzane bywają bery elity, z któ
rych wysnuwane bywają fałszywe wnioski, 
i przedkładane panu ministrowi kultu, 
który potóm wprowadzany bywa na błę 
dne drogi. Panu ministrowi kultu nie 
robię ztąd żadnego zarzutu, chyba ten 
jeden, iż musiał się przecież w końcu 
przekonać, ażeby podobnym beryclitom i 
sporządzanym z nich wyciągom nie dawał 
wiary i nie przedstawiał nam ich za zu
pełną prawdę, mianowieere, ażeby na pod- 
statfie tych beryclitów nie przedkładał 
takich projektów do ustaw, i ich nie uza
sadniał.

MPanowie, ale i na tern uzasadnieniu 
poprzestać nie można. Brakłoby bowiem 
czegoś, gdyby wedle zwyczaju nie wcią
gano do tej historyi polskiój agitacyi, i tu 
posługuje się p. minister kultu wydziałem 
p. ministra sprawiedliwości, mówiąc :

Od lat 30 zmierza usiłowanie ku 
temu, ażeby punktem środkowym 
agitacyi został narodowo-polski stan 
średni, lekarze i adwokaci po małych 
miasteczkach.

I dalój wywodzi minister, że jak tylko 
polski lekarz albo adwokat przybywa do 
takiego miasta, bierze natychmiast udział 
we wszystkich stowarzyszeniach, spółkach 
pożyczkowych, w stowarzyszeniach oświaty 
ludowej itd. Każę on się nawet wybie
rać do reprezentacyi miejskiej.

Nie wiem rzeczywiście, czy to powie
dziano żartem, czy tóż ma być prawdą ? —

dano lekarzom o niezaprzeczenie 
narodowo-polskich tendeucyach.

W innej części swój mowy' p. mini
ster wyraża się mniej delikatnie „o naro- 
dowo-polskiej proweniencji.“ A potem, 
MPanowie, mówi dalój. — jeżeli dobrze 
liczyłem trzy wazy — o uroku, jaki ota
cza szczepiących ospę lekarzy’ jako urzę
dników. Więf MPanowie, jeżeli Polak 
jest lekarzem, • to wprawdzie pewną jest 
rzeczą, że jest „polskiej proweniencyi,“ 
lecz z tój polskiój proweniencyi nie wy
nika zaraz, aby w swej lekarskiej czyn
ności występował bez wszystkiego z pol
ską tendencyą,* może nawet ze szkodą 
wlasuej praktyki — tóm mniej wynika 
ztąd, aby ta prowenieneya szkodliwą była 
dla jego pacjentów.

Ale jak się fcają rzeczy' właściwie ? Pan 
minister kultu mówi nam, że stany po
wiatowe obierają lekarzy do szczepienia 
ospy, i że nie śą one przytóm obowiązane 
wybierać urzędowych lekarzy, to jest 
fizyków, weterynarzy powiatowych, lecz 
mają wolny wr^ór pomiędzy lekarzami. 
Mimo to wybierały stany te w całym 
Wielkiem Ks.' J^zuańskióm, we wszy
stkich 26' powi pach także fizyka powia
towego, a we iąelu powiatach obok niego 
i weterynarza powiatowego, a więc le
karzy urzędowych, a gdzie z powodu 
wielkości powiatów wykazała się potrze
ba podzielenia ich na kilka okręgów’, 
tam wybierano' fizyka, który pobiera za 
wsze większą, stosunkowo wielką pensyą.

W ogóle znajduje się w W. Ks. Po
znańskiem pomiędzy wszystkiemi temi 
lekarzami do szczepienia ospy może 20, 
najwyżej 20 takich lekarzy „polskiego 
pochodzenia“.

Pan minister kultu przytoczył z prze
dłożonych mu sprawozdań pojedyńcze po 
wiaty, które mają posłużyć do poparcia 
jego twierdzeń, i to najprzód powiat 
śremski. „Przypadkowo“ mam i ja bardzo 
wiele materyałów dotyczącego W. Ks. 
Poznańskiego i pozwalę sobie dla tego 
bliżej wyjaśnić wywody i stosunki tych 
powiatów, o których mówił pan minister.

W powiecie śremskim jest większość 
ludności polską? Do roku 1883 były 
tam dwa równe okręgi, w których szcze- 
piano ospę. Ospę, szczepili fizyk i chi
rurg powiatowy', i pobierali 400 talarów 
rocznie, w początku roku 1883 podzielono 
powiat na 5 okręgów, z których fizyk 
miał pod sobą dwa okręgi, a chirurg je
den, obaj byli polskiój narodowości; po- 
dniesiono do 500 tal. remuneracyą po
dzieloną stosunkowo. Sądzę, że pan mi
nister kultu może przy pomocy materyalu, 
jaki mam pod ręką, skontrolować moje 
a przekona się. /że nie przytoczę nic 
fałszywego, albo lepiój powiedziawszy 
nic nieprawdziwego, będzie on miał także 
natychmiast sposobność sprawdzić to, co 
powiem. Drugim powiatem jest powiat 
gnieźnieński, i tu jest większość polska. 
Do roku 1883 szczepili tam ospę tylko 
fizyk i chirurg powiatowy', od tego czasu 
utworzono tam sześć okręgów, w których 
otrzymał dwa fizyk z 500 mrk. remune- 
racyi, resztę szterech polskich lekarzy, z 
których każdy pobierał 250 m. remune 
racyi. Przychodzi teraz powiat krobski 
i on to ma być tym, który był pierwszy 
pobudką do tego projektu; ile w tym jest 
prawdy, nie wiem, i prawie się temu nie 
wierzę, — a więc ten powiat krobski.
I w tym powiecie jest większość ludno
ści polską; podzielony on był na dwa 
prawie równe obwody do szczepienia 
ospy, na część Ą, i na część B.

Część A. ma pod sobą fizyk powia
towy, i pobiera 450 mrk. wynagrodzenia, 
część B. obsługiwał chirurg powiatowy 
aż do roku 1882, po odejściu tego osta
tniego byt jedynym lekarzem do szcze
pienia ospy fizyk powiatowy na cały 
powiat, i przybierał sobie do pomocy' 
polskiego lekarza za pewnóm wynagro
dzeniem. W r. 1883 zameldował się na 
lekarza do szczepienia ospy 70-letni chi
rurg dr. Lettré z Ponièca na okręg B. i 
zarazem młody lekarz dr.f'Hejnowicz 
tamże mieszkający, ostatni został wy 
brany i pełnił obowiązki przez rok 1883 
i 1884; w roku 1885 podzielony został 
w skutek uchwały sejmiku powiatowego 
okręg B. na trzy części : Poniec, Go 
styń i Krobia i powierzono go trzem 
polskim lekarzom, ale tylko na rok je
den za wynagrodzeniem dla nich wszy 
stkich 450 marek, które pobierał dawniej
szy lekarz do szczepienia ospy.

(Słuchajcie ! Słuchajcie ! na ławach 
polskich.)

W marcu roku bieżącego ma sejmik 
powiatowy inną powziąć uchałę. Konfi- 
guracya tylko tego powiatu, była powo 
dem tego podziału, w Poniecu i Gostyniu 
nie zameldowali się tamtejsi starsi leka
rze, w Krobi zaś jest w ogóle jeden tylko 
lekarz i to ów wybrany. Tak się nmją 
rzeczy z powiatym krobskim.

A teraz, M. Panowie, chcialbym nieco 
uzupełnić te w rzeczy samej nieuzasadnio
ne twierdzenia pana ministra mym mate- 
ryałem, który, jak sądzę, jest wiarogodny 
i który skontrolować może p. minister 
chcialbym, powtarzam, uzupełnić je przy
kładami wziętemi z innych także powia 
tów i to z takich, w których jest zaró
wno polska jak i niemiecka większość. 
Weśmy n. p. powiat inowrocławski. Tam 
jest większość niemiecka, ludność jednakże 
jest przeważnie polska, w tym powiecie 
jest tylko jeden lekarz do szczepienia 
ospy, a jest to przecież jeden z najwięk 
szych powiatów, który rząd chce z tego 
powodu na dwa podzielić powiaty. W tym

iżby przybył tam polski lekarz, . z kto* 
rymby ludzie porozumieć się mogli i to 
tóm bardziój, że tylko mało i to coraz 
mniej jest lekarzy niemieckich, którzy mó
wią po polsku. A jak wiele niebezpie
czeństw może powstać. jeżeli chory nie 
zrozumie lekarza ! W Wakim samym sto
sunku, jak do lekarza, stoją ludzie i do 
adwokata.

(Wielka prawda !)
Nawet więc w iuseratach dziennikar

skich nie ma być wolno objawiać swych 
życzeń ? Cóż ma Polak robić, jeżeli po
trzebne odebrał wykształcenie jako lekarz 
lub adwokat i złożył egzamin? Czyż ma 
osiadać tylko w wielkich miastach, które 
przepełnione są lekarzami i adwokatami, 
lub czyż ma mieć tylko prawo do obie
rania sobie siedliska w małych niemie
ckich miastach, lub czysto niemieckich 
prowincyach ? — lub czyż clicecie, ażeby 
człowiek taki poszedł żebrać, tłukł ka
mienie po szosach, lub robił co innego ? 
Prawo przenoszenia się z miejsca na miej
sce przysługuje także i Polakom i lu
dziom tym musimy pozwolić, ażeby osia
dali jako lekarze lub adwokaci tam, 
gdzie sądzą, iż będą mieli dostateczne u- 
trzymanie, i gdzie będą mogli je znaleźć. 
Koniec mowy pana ministra — nie za
notowałem go sobie i cytuję go wedle 
„Norddeutsche Allg. Ztg.,“ której prze
cież w tym względzie mogę zaufać — 
koniec ten brzmi tak :

Rozsąduy rząd musi śledzić po
szczególne środki, jakiemi posługuje 
się. ta agitacya, musi ou usiłować 
rozwiać urzędowy nimbus tych osób 
i mieć odwagę bronić w obec kraju 
tych projektów na mocy swój zna
jomości.

Jest tu więc mowa o różnych środ
kach tej agitacyi, podczas gdy niedawno 
temu mówiono o jednej, systematycznie 
zorganizowanój agitaej'i —■ mówił o tóm, 
jak sądzę, poseł dr. Bitter. Jeśliby' to 
ostatnie miało być prawdą, to rząd od
kryłby' był przecież od tak wielu lat coś 
z tej systematycznej organizacyi i znalazł 
kogoś z tych kierujących osób.

Nie znaleziono przecież ani śladu, i 
ztąd p. minister ostrożnie tu sobie po
stąpił. mówiąc o pojedyńczycli środkach 
tej rzekomej agitacyi. MPanowie! Cała 
agitacya zasadza się na tóm, że życie 
polskie objawia się. tu, jak powinno, to 
jest na sposób polski.

Co się tyczy owego rządowego nim- 
busu lekarzy do szczepieni ospy, to nie 
wiele do niego przywięzujemy wagi. Co 
się zaś tyczy odwagi, z jaką rząd ma 
bronić tych projektów, to tę uznaję i 
chętnie godzę się na to, że jest to w 
istocie godna podziwienia odwaga, że si^ 
przedkłada i broni takich projeków, i jak 
sądzą, niejeden z panów znajdować się 
będzie w tern położeniu, iż zawoła: oby 
mi to nie było zostało poleconem! oby 
mi tego byli oszczędzili!

W końcu jeszcze kilka słów, MPano
wie! Pan minister powiedział want 
wprawdzie, że środek ten jest pod wzglę
dem politycznym ważny, ale jednego za
pomniał powiedzieć, i to czegoś, co uczy
niłoby smaczniejszą tę strawę dla 
większości Izby; pan minister powi
nien był dodać, że jest to środek par 
excellence narodowy, a wtedy bylibyście 
Panowie chwycili go z podwójną radością.

Clicę więc wam, Panowie, zrobić tę 
przyjemność i powiedzieć wam: Panowie 
należący' do większości, ten projekt do 
ustawy jest wielce polityczny i 
ma bardzo donośne narodowe znaczenie. 
A teraz, MPanowie, zróbcie z nim, co 
się wam podoba.
(Wesołość i brawo na lawach polskich.)

dla nas przynajmniej jest to gorzka pra
wda, jeżeli coś podobnego słyszeć musi
my. Czyż ludziom tym nie ma przysługi
wać prawo brania udziału w stowarzy
szeniach? i czyż to ule jest rzecz natu
ralna, że lekarz albo adwokat w malćm 
mieście zalicza się do przedstawicieli iu- 
teligencyi, i cóż jest naturalniejszego, że 
obywatele około niego szeregują się i pro
szą go, ażeby przyczyniał się ku pożytko
wi tak potrzebnych i przez nich założo
nych stowarzyszeń. Co do muie, uwa
żam to za ich obowiązek. Czyż czasem 
takie towarzystwa oświaty, takie spółki 
pożyczkowe, towarzystwa dobroczynności, 
są czemś szkodliwem ? rząd zdaje się 
uważać stowarzyszenia te rzeczywiście 
za szkodliwe, jeżeli zakładają je Polacy, 
którzy są także waszemi poddanymi i 
mają prawo żądać popierania swych ma- 
teryalnych i duchowych interesów. A co 
się tyczy reprezentacyi miejskiej, czyż 
Polak nie ma tam wykonywać już swych 
praw obywatelskich ? Wtedy lepiój by 
było wszystkie te projekta wrzucić do 
kosza i jeduę tylko uchwalić ustawę : Po
lakom nie przysługują żadne prawa oby
watelskie, lub jeżeli chce się je pozosta
wić w konstytucyi na papierze, to wtedy 
prawa te nie powinny być już więcój wy
konywane.

Poseł Haenel miał zupełną słuszność 
po swój stronie, kiedy' się do was 
odezwał:

Miejcież panowie przecież odwagę 
otwarcie wystąpić i wyrzec to, a nie 
usiłujcie tego na manowcach osięgnąć. 
Pan minister powiedział następnie i to, 
żęto i owo miasto poszukuje lekarza pol
skiego w pismach publicznych. Jest to 
przecież rzecz jasna, że jeżeli się poszu
kuje lekarza do miast, które przez Pola
ków są zamieszkałe, to już z samych 
względów sanitarnych musi ludność żądać,

Sobotnie rozprawy w Izbie panów.
(6 posiedzenie z dnia 27 lutego).

Marszałek książę raciborski zagaja 
posiedzenie o godzinie 121/*; przy stole 
rządowym zasiedli ministrzy pp. Puttka- 
mer, dr. Gossler, dr. Friedberg, dr. Böt
ticher i kilku komisarzy i’ządowych.

Książę Bismarck uniewinnił się pi- 
aiennie, że przybyć nie może dla cho

roby.
Trybuny dyplomatów i trybuny dla 

reszty publiczności szczelnie, zapełnione; 
widać wiele pań z wyższej arystokra- 
cyi. Trybuna dziennikarska bardzo oży
wiona.

Jedyny' przedmiot obrad stanowi wnio
sek Dernburga, Kleista i towarzyszy, żą
dający, jak wiadomo, aby Izba panów z 
góry oświadczyła, iż popierać będzie rząd 
pruski w obronie dotychczasowego stanu 
i rozwoju niemieckości w prowincyach 
wschodnich.

Referent hr. I do Stolberg z Werni
gerode żąda przyjęcia tego tVniosku. 
Książę Ferdynand Radziwiłł stawił 
znany kontrwniosek, żądający przejścia 
do porządku nad wnioskiem Dernburga. 
Pierwszy zabiera glos

Ht‘. i do Stolbeig z M'ertiigevode. 
„Polecenie przyjęcia tego wniosku jest dla 
mnie rzeczą bardzo łatwą. Nie mówię 
w imieniu żadnej komisyi, lecz stosownie 
do poiządku. obrad naszéj Izby przeina- 
wiam tylko we własnóm imieniu. Wnio
sek ten pojmuję najprzód jako protest 
przeciw uchwale parlamentu, a powtóre 
jako wotum zaa/ania dla rządu. Jest 
to stały dobry zwyczaj nie krytykować 
wprost wcale uchwal innych ciał parla
mentarnych ; atoli względność taka ma



gwe granice tam, gdzie chodzi o żywo
tne interesa, gdzie idzie o zdrowy zmysł 
samozachowawczy, i o uprawniony 
egoizm wielkiego państwa, tam z grze
czności milczeć nie wolno, tam trzeba 
wyraźnie wypowiedzieć swoje zdanie.

■ Stawając w ten sposób świadomie prze
ciwko parlamentowi, to nie jest to by
najmniej wystawianiem na pierwszy plan 
pruskiej odrębności.

My nie chcemy bynajmniej partykula- 
rystycznego wynoszenia się po nad in
nych. Taki zarzut byłby wtedy uspra
wiedliwiony, gdyby wniosek nasz miał 
specyficznie pruskie interesa na celu, 
któreby stały w wyraźnćj sprzeczności 
z interesami cesarstwa. Atoli o tóm nie 
masz mowy i przeciwnie interes pruski 
jest tutaj ten sam, co interes niemiecki, 
gdyż sprawa, o którą tutaj rozprawić się 
mamy nie jest pruską, lecz uarodowo-uie- 
miecką. Bez chełpliwości możemy po
wiedzieć, że w tej sprawie uczucie naro- 
dowo-niemicckie drga tutaj w sejmie pru
skim daleko silniej, aniżeli tam, gdzieby 
właściwie najdzielniejszy wyraz zualeść 
powinno. Korona pruska i sejm pruski 
ustąpiły wiele praw swoich na rzecz no
wego cesarstwa, czyniąc to z pełućm zau
faniem i nie żałując tego bynajmniej; 
atoli byłoby dla Niemiec największem 
nieszczęściem, gdybyśmy Prusacy mieli 
kiedyś tego zaufania żałować.

Co się tyczy rzeczy samej, to miano
wicie po wyjaśnieniach danych przez 
rząd królewski uważam za rzecz pewną, 
że na wschodnich granicach nastąpiło pe
wne niebezpieczne spaczenie stosunków 
narodowych i to na korzyść polskiego 
żywiołu. W obec tego należy się zapy
tać, jak to się stać mogło w oczach rzą
du pruskiego i to tak, iż ten rząd wcale 
o tern nie wiedział ? Nie będziemy mo
gli uniewinnić rządu] pruskiego od winy 
zaniedbania, choć z drugiej strony przy
znać niusimy, że rząd i jego urzędnicy 
mogą wiele przytoczyć na swą obronę. 
Takie spaczenia nie dzieją się od razu,

. lecz powoli i niepostrzeżenie i znaną jest 
'rzeczą, że ci, którzy się zuajdują pośród 
takich stosunków, najmniej zwykle dopa
trują się tej zmiany, aż nagle jakiś wy
padek roztoczy jaśniejsze światło.

Dziwną jest rzeczą, że takie światło 
rzucił właśnie wniosek stawiony w Izbie 
poselskiej, a żądający zwiększenia szkół 
ludowych. Wskutek tego wniosku przy
patrzono się tej sprawie bliżej, i przy tej 
sposobności wykazały się wcale niepocie- 
szające rezultaty.

Niechaj tedy o zaniedbauiacb w da
wniejszych czasach kto myśli co chce — 
od chwili, w której rząd przekonał się o 
istuiejącem niebezpieczeństwie naszem, 
rozwinął energią, za którą mu dosyć 
wdzięcznymi być nie możemy. Pierwszym 
środkiem były, jak wiadomo, dekreta ba- 
nicyjne.

Za i przeciw wiele już nagadano i 
napisano; nigdy nie zgodzę się atoli na 
to, jakoby te wydalania były zwrócone 
przeciwko katolicyzmowi. To twierdze
nie jest zupełnie fałszywe. Niezawodnie 
wydalono wielu katolików, lecz poprostu 
dla tego, że Polacy są katolikami ; atoli 
z drugićj strony wiadomo, że nie samych 
tylko katolików wydalono, lecz także i 
żydów, a gdy stosunek przedstawimy w 
procentach, to mojem zdaniem wydalono 
więcej żydów, uiż katolików. Możnaby 
przdto powiedzieć, że to sprawa zwróco
na nie przeciw katolikom, lecz sprawa 
antysemicka. Tutaj chodzi o środek, 
który trzeba było podjąć w interesie na
rodowym, aby odeprzeć nieprzyjazną pań
stwu propagandę. Co się tyczy środków 
samych, których albo już się chwycono, 
albo których rząd niebawem się chwyci, 
to wniosek nasz zapowiada poparcie 
rządu. Ta zapowiedź poparcia naszego 
nie ma być bynajmniej wekslem in 
blanco, lecz przeciwnie Izba będzie ka
żdy wniosek z osobna badała.

Nie będę się tutaj rozwodził o po
szczególnych środkach, aby nie wchodzić 
w konkiireucyą z drugą Izbą; powiem 
tylko, że prawodawstwo będzie musiało 
torować drogę administracyi, ale punkt 
ciężkości spoczywać będzie w admini
stracyi. Zadania tego nie będzie można 
spełnić w jednym roku; środki, których 
się rząd chwyci, nie będą miały natych
miastowego powodzenia, gdyż chodzić tu 
będzie o konsekwentne, systematyczne, 
przez całe dziesiątki lat trwające działa
nie w drodze administracyjnej. Rozstrzy
gający punkt ieży w dziedzinie szkól- 
ućj. Musimy dojść do tego, żeby się 
każdy Polak nauczył po niemiecku czy
tać, po niemiecku mówić i po niemiecku 
pisać.

Szkoła nie zrobiła dotąd tego, co zro
bić powiuna, a to jest winą jtolskiego 
duchowieństwa, Polacy będą musieli 
«usługiwać lata służby wojskowej w in- 

l,rov' tncyach ; urzędników Pola- 
trzeba będzie po większej części 

w obce strony. Oprócz tego 
załogujące w Poznaóskiem, trze- 

a będzie powiększyć i potworzyć za- 
lv "Mlych miasteczkach. Chwi- 
wywierają w tych małych miaste- 

h(iw: \ uaiwtókszy wpływ polscy adwo- 
stecyb4 polscy lekarze. Gdy atoli mia- 
iirzność 0tr2-v,uajit załogi, wtedy oko- 
aiieck'ota więcej właścicieli nie- 
rzystwo ’ ktwzy w załodze znajdą towa- 
obrone ; i? w cs«&ach niespokojnych 
zie Weczeustwo. W każdym ra-zywioł * . ” każdym

i misai ?lemiecki tworzyć będzi 
tach punkt krystalizacyjuy.

Co się tyczy wniosku księcia Radzi
wiłła, to zaczekam na jego uzasadnienie, 
a tymczasem p owstrzymam się od wypo
wiedzenia mych zapatrywań.“

W końcu wyraża mówca podziękowa
nie rządowi za to, że się teraz więcej 
zajmuje Izbą panów, niż dawniéj, i do
wodzi, że właśnie takie wotum zaufania 
dla rządu będzie wyrazem wdzięczności 
Izby panów, która teraz wraz z Izbą po
selską ciąguie za jeden powróz, a nie jest 
bynajmniéj z Izbą drugą w sprzeczności.

Wnioskodawca Dernburg. „ Wnio
sek mój wypowiada, że będziemy popie
rali rząd w jego zabiegach przeciw pro
pagandzie polskiej. Wniosek teu może się 
wielu niepndobać, ale w każdym razie 
posunięto się zadaleko, gdy we wniosku 
Radziwiłła nazwano go u i e d o z w o 1 o- 
n y m. Nie jest bynajmniej naszym za
miarem (jak to powiedziano we wniosku 
Radziwiłła) wywoływać waśnie i kłótnie. 
Nasz wniosek chce tylko bronić hononi 
państwa pruskiego, wytworzyć na wscho
dnich krańcach znośne stósunki i przy
czynić się do wyjaśnienia sprawy.

Podstawą narodowéj agitacyi jest po
tężny ideał, jaki owładnął wielką część 
poddanych polskich, — jest to ideał od
budowania Polski w granicach z r. 1772.

Ten polski ideał, który czasu swego 
Flottwell nazwał słusznie polsko-patryo- 
tyczną fantazyą — zatruwa stósunki 
obu narodowości, sieje nieufność mię
dzy Polakami a Niemcami, popiera pol
ską propagandę i szkodzi tak Polakom 
jak Niemcom. Wowei profesor pol
skiej literatury i polskiego języka 
przy tutejszej wszechnicy (profesor 
Bryk ner) godzi się ze mną w tym 
punkcie, że właśnie ta propaganda pra
cująca dla ideału niedającego się urze
czywistnić zapala namiętnie Polaków 
przeciwko temu, co im się po ojcowsku 
daje. Ale ta polska idea nie da się u- 
rzeczywistnić. Wielkie państwa, Niemcy 
i Rosya musiatyby wprzód być zburzone, 
tak samo reszta europejskiego systemu 
państwowego, zanimby ta idea mogła być 
przeprowadzona. Poseł Windthorst po
wiedział, że nie można odpychać życzeń 
polskich, dopóki używają środków pra
wnych- To uważam za rzecz bardzo nie
bezpieczną. Przez to otworzylibyśmy 
arenę, w której każda napaść na Prusy, 
podjęta za pomocą legalnych środków, 
byłaby dozwoloną.

Do projoktowauéj kolonizacyi nie po
trzebujemy materyału daleko szukać — 
znajdujemy go w Marchii. Marchijczyk 
pójdzie chętnie do Księstwa, a mając 
taki materyał, nie będziemy budowali na 
piasku. Cel, dążący do tego, aby ka
żdy Polak mówił po niemiecku, może być 
osiągnięty dopiero za jakie lat 100 — 
atoli przy tem zastrzegamy się przeci
wko insynuacyi, jakobyśmy Polaków 
eheieli odstręczać od języka ojczystego. 
Uważam w ogóle za rzeęz niepodobną do 
przeprowadzenia, gdybyśmy chcieli Pola
ków germanizować. Historya nczy nas, 
że żaden naród, który doszedł do świa
domości swej narodowości, który ma swą 
własną cywilizacyą (a Polska ma je
dne z pierwszych cywilizacyi mię
dzy Słowianami) nie pozwoli sobie 
wydrzeć swćj narodowości. Tego też 
rząd pruski wcale nie chce, wiedząc do
brze, iż gennanizowanie popierałoby tylko 
polską propagandę.

Za rzecz bardzo pożądaną uważam, 
aby pruscy urzędnicy mający iść do 
Księstwa, umieli także po polsku; natu
ralnie urzędowym musi być język niemie
cki, ale gdy urzędnik ma się zbliżyć do 
ludu, wtedy musi znać język tego ludu.

Mamy teraz aż nadto prawników i 
moglibyśmy tym, którzy później chcą iść 
do Poznania, nałożyć obowiązek, aby 
się uczyli po polsku. ' Dla czegożbyśmy 
w gimnazyach niemieckich nie mieli za
prowadzić dowolnćj nauki języka pol
skiego ?

Jeśli urzędnik i sędzia chce 
być rzeczywiście przyjacielem ludu 
— wtedy też musi umieć z tym 
ludem rozmówić się w jégo ojczy
stym języku,

' Ja jestem za utrzymaniem obu języ
ków, to jest za utrzymaniem utrakwi- 
stycznego charakteru we wschodnich pro- 
wincyach — ale żądam wykluczenia 
wszelkiej agitacyi wymierzonej przeciw 
państwu pruskiemu. W tym duchu pro
szę o przyjęcie mego wniosku.

Mowa księcia Ferd. Radziwiłła,
członka Izby Panów, powiedziana przy 

wniosku Dernburga dn. 27 lutego.

Mości Panowie! Jeśli dzisiaj przy- 
padło mi w udziale zadanie uzasadnienia 
wniosku, który moi towarzysze i ja po
zwoliliśmy sobie Panom przedłożyć, a 
który żąda przejścia do porządku dzien
nego nad wnioskiem p. Dernburga, to 
bodaj czy potrzebuję zwrócić uwagę wa
sza na to, iż nie myśleliśmy wcale o tein, 
aby od tej wysokićj Izby, będącćj zna
komitą częścią reprezentacyi głównego 
niemieckiego państwa, żądać zrzeczenia 
się słuszuój narodowój dumy z niemie
ckiego ducha, niemieckiej oświaty i nie
mieckiej kultury, — i to dla tego, iż pe
wna mniejszość, należąca do innćj naro
dowości, ma w tćm państwie prawo oby
watelstwa.

Nie, MPanowie! Przeciwnie — my
mamy dla tój myśli zupełną sympatyą i

zupełnie ją rozumiemy. My rozumiemy 
także zupełnie zadanie państwa pruskie
go, dążącego w tym kierunku, aby o ile 
możności wszyscy obywatele państwa 
znali język niemiecki. My nie przeczymy 
temu bynajmniej — bo i jakżeżbyśmy to 
uczynić mogli, wiedząc, że we wszystkich 
objawach publicznego prawa znajomość 
tego języka jest Polakom potrzebna.

Sądzę, MPanowie, że w tym kierunku 
rząd przedsięwziął już wszystkie możliwe 
administracyjne środki. Uczyniono już 
wszystko, aby organa szkólne, do których 
to należy, z najlepszą wiedzą i świado
mością do osiągnięcia tego celu dążyły.

Te sprawiedliwe i prawne cele należą 
tak bardzo do zadań państwa pruskiego, 
które się same przez się rozumieją, że 
zniewolony jestem zapytać się, czy do 
osiągnięcia tych celów potrzeba było tak 
uroczystój manifestacyi ze strony króle
wskiego rządu, aby te cele zaakcento
wać ? Czy potrzeba, AlPauowie, i ze 
strony tój w. Izby takiego zaakcentowa
nia na dowód, że się tych celów trzymać 
należy, — jak wam to zaproponowano 
we wniosku, który macie przed sobą ?

Nie, MPanowie! Mówiąc nawiasem, 
kultura i ogólna oświata nie jest pezecież 
czómś, do czegoby — przepraszam za 
wyrażenie —• można zastosować zasadę 
ceł ochronnych lub prohibicyjnych, miano
wicie też w dzielnicach, wzdłuż których 
ciągnie się granica słowiańskiego i ger
mańskiego świata.

MPanowie ! Cywilizacya jest płodem 
różnych sił, oraz zobopólnych stósunków 
tak czasów, jak i narodów; dla tego 
przestrzegam was, abyście środkami biu
rokratycznej administracyi, które bądź co 
bądź w tym kierunku są ograniczone —- 
nie chcieli tutaj wdzierać się w sprawy, 
w których rozstrzygnęła już Opatrzność 
Boża, dokonując rozgraniczenia na pod
stawie etnograficznych danyeh.

Nie, M. Panowie, obrona cywilizacyi, 
do którój usiłowania królewskiej admini
stracyi państwowćj słusznie i sprawiedli
wie zwracać się powinny — nie potrze
bowała zaiste, według mojego zdania pro
wadzić do takiej uroczystój manifestacyi, 
jaką tutaj wypowiedziano w tym wniosku.

Przypatrzmy się wnioskowi i celom, 
do jakich zmierza w świetle wypadków, 
które go poprzedzają, w związku z tem, 
co zaszło w parlamencie niemieckim, a do 
czego wniosek Achenbacha w Izbie posel
skiój obok tego naszego wniosku się przy
czepił. Przypatrzmy się temu, co zaszło, 
a na to chciałbym szczególną zwrócić 
uwagę —- w świetle projektów prawoda
wczych, które rozprowadzają dalój myśl 
rządu, a nad któremi już się toczyły 
obrady w Izbie poselskiój — wtedy to 
M. Panowie przekonacie się, że to we
zwanie, z jakióm w tym wniosku zwró
cono się do rządu pruskiego, zupełnie ma 
inną postać. W tóm świetle przedstawia 
się wniosek Dernburga jako wezwanie 
tój wysokiój Izby do pochwalenia całego 
szeregu środków prawodawczych, bardzo 
wątpliwój natury, które, sądząc po ich 
istocie i doniosłości, muszą robić wraże
nie, iż zadaniem ich jest między dwiema 
narodowościami, które z woli Bożój i 
wskutek dziejowych wypadków, — żyją 
wspólnie, ustalić w drodze prawoda
wczej rozdwojenie, i ten stan wojenny 
ze wszystkiemi nieszczęśliwemi następ
stwami, jakie wojna za sobą pociąga, 
wprowadzić w publiczne prawo krajowe, 
i to z tym świadomym celem prowadzenia 
tej wojny tak długo, aż żywioł polski 
w obrębie państwa pruskiego i nie
mieckiego zupełnie wygładzony nie 
zostanie, — z wyraźnym celem usunię
cia z pod nóg żywiołu polskiego prawnćj 
podstawy i ogłoszenia na ten żywioł 
polski banieyi.

M. P. Wcale nie przesadzam - 
i jakkolwiek z wdzięcznością przyjąć na
leży zapewnienie życzliwości, które mia
nowicie z ust p. Dernburga w przeciwień
stwie do pierwszego mówcy tutaj słyszę 
Jiśmy, to jednakże nie łudzimy się wcale, 
że mimo tych zapewnień, do których prze
cież wielką przywiązujemy wagę, i na 
które chciałbym zwrócić uwagę króle 
wskiego rządu, — mimo to nie łudzimy 
się wcale, jaki ma być rzeczywisty sku
tek planów rządowych i jaki ma być ce 
rządowych zabiegów7, które Wysoka Izba 
w myśl przedłożonego wniosku z góry ma 
pochwalić.

W ten sposób pojmując rzecz całą 
— a inaczój pojmować jej nie można 
jesteśmy przez rząd popchnięci na stano
wisko defenzywy, któremu tylko w ten 
sposób godnie odpowiedzieć możemy, jeśli 
z respektem, jaki się wszystkim decyzyom 
królewskiego rządu należy, ale zarazem 
z otwartością i odwagą, jaką winniśmy 
naszemu stanowisku w tej Wysokiej 
Izbie — polecamy nasz wniosek, który 
się domaga, abyście Panowie nie po 
cbwalali z góry projektów rządowych 
inuemi słowy, abyście przeszli do porząd 
ku uad wnioskiem Dernburga.

Popiera nas w naszych zamiarach 
wewnętrzne przekonanie, że byłoby to 
bezwarunkowo petitio prinoipii, jeśli się 
wypieranie żywiołu niemieckiego przez 
żywioł polski przedstawia jako f a k 
notoryczny i jeśli ta n o t o r y 
c z n o ś ć faktu jest jedynym punktem 
na którym wniosek Dernburga się opiera

M. P. my przeczymy notoryczno 
ś c i t e g o f a k t u i to na mocy staty 
stycznego materyału, który ze strony rzą
du albo niedostatecznie przywiedziono 
albo, o ile go detaliczniój rozwinięto,

wprost sprzeciwia się wywodom króle
wskiego rządu.

M. P. Zwracam uwagę waszę na 
cyfry przytoczone przez ministra dr. Lu- 
ciusa, który skonstatował, że w ostatnich 
atach 25 większa własność ziemska wr ę- 

ku polskióm zmniejszyła się o 195,537 
hektarów, a więc około 800,000 morgów.

Mości Pauowie. Porównajcie z tóm, 
co twierdzi rząd, że nieprzyjazny prąd 
miski uwydatnia się właśnie pośród wła
ścicieli większój posiadłości, a nie po
między chłopami (których własność albo 
wcale, albo mało co się zmniejszyła) — 

przyznacie, że niebezpieczeństwa nie 
ma. Rząd wielokrotnie oświadczył, że 
własność chłopska jest mu miłą, że chce 
ją utrzymać, że jest pewien chłopa pol
skiego — a że celem rządu jest zmniej
szyć własność znajdującą się w ręku pol
skich właścicieli większych obszarów.

Wszakże pan minister róluictwa przy
wiódł nam właśnie cyfry dowodzące, że 
w ostatnich 25 latach ta większa wła
sność w ręku polskióm zmniejszyła się 
właśnie o 800,000 morgów. W obee te
go pytam was, M. Panowie — gdzie są 
cyfry, gdzie jest materyał dowodzący, owe 

notoryczne fakta ?“
Pozwólcie mi jeszcze, M. Panowie, 

abym się nieco szerzój rozwiódł o cbara- 
iterze i o duchu tój manifestacyi, złożo
nej we wniosku Dernburga — przyczóm 
roszę was, M. Panowie, abyście wywo- 
ów moich nie uważali za życzenia, aby 

tutaj jeszcze dolewać oliwy do ognia i 
gwałtem za włosy wciągac do dyskusji 
terna t, który zawsze budzi podejrzenie, 
że działa szczególnie po agitatorsku — 
mówię tutaj o knlturkampfie.

Atoli M. Panowie, według mego prze
konania, cała ta sprawa złączona jest 
tak ściśle i silnie z walką kultura ą, że 
niepodobieństwem jest dla mnie pominąć 
tę stronę tutaj milczeniem.

Czegóż to dożyliśmy, M. Panowie, w 
ostatnich latach 15, odkąd tutaj walczy
my z tym kierunkiem. Kościół katolicki 
ogłoszono wrogiem państwa i cesarstwa 
ood pozorem, że teu Kościół albo już 
zmobilizował, albo myśli zmobilizować 
zastępy swoje przeciw państwu pruskie
mu, lub cesarstwu niemieckiemu. Za
inaugurowano tedy za zgodą i z inieya- 
ywy królewskiego rządu walkę z Ko

ściołem, w którój za pomocą projektów 
prawnych chciano wymierzyć cios śmier
telny w sam szpik kościelnego orga
nizmu.

Im Namen des Königs!
In der Strafsache 

gegen
1) den Kaufmann und Rittergutsbesitzer J u- 

lian Reichstein,
2) den Rédacteur N i k a z y von G r u- 

szczynski,
3) den Rédacteur Vincent von B o-

1 e w s k i
Alle aus Posen

wegen Beleidigung bezw. Anstiftung hierzu 
und Zuwiderhandlung gegen das Gesetz über 
die Presse vom 7. Mai 1874

hat die zweite Strafkammer des Königl. 
Landgerichts zu Posen in der Sitzung vom 8. 
Januar
haben :

1)

1886 an welcher Theilgenommeu

Landgerichtsdirector Hausleutner,
2) Landgerichtsrath Treutler,
3) Landgerichtsrath von Kurnatowski,
4) Landrichter Sperling,
5) Landrichter Warnecke 

ais Richter,
I. Staatsanwalt Martins 

als Beamter der Staatsanwaltschaft,
Referendar dr. von Günther 

als Gerichtsschreiber 
für Recht erkannt

I. Der Angeklagte Kaufmann und Ritter, 
gutsbesitzer Julian Reichstein aus Posen, ge
boren am 9. April 1842 zu Augustowo in 
Russland, katholisch, wird der Anstiftung zur 
Beleidigung verübt durch die Presse, in einem 
Falle für schuldig erklärt und dafür- zu 500 
Mark (fünfhundert Mark) Geldstrafe, im Un
vermögensfalle zu 50 Tagen Gefängniss ver
urtheilt; der Anstiftung zur Beleidigung, ver 
übt durch die Presse, iu einem zweiten Falle, 
wird der Angeklagte für nicht schuldig erklärt 
uud desshalb freigesprochen.

II. Der Angeklagte Nikazy von Gruszczyń
ski aus Posen, geboren den 14. Dezember 1822 
zu Posen, katholisch, wird der Beleidigung, 
verübt durch die Presse, in zwei Fällen und 
der Zuwiderhandlung gegen die §§ 11 und 19 
des Pressgesetzes vom 7. Mai 1874 in zwei 
Fällen für schuldig erklärt uud für jeden Fall 
der Beleidigung zu einhundert und fünfzig 
Mark Geldstrafe, im Unvermögensfalle zu je 
fünfzehn Tagen Gefängniss, lür jeden Fall der 
Zuwiderhandhuig gegen das Pressgesetz zu 1 linf- 
zig Mark Geldstrafe, im Unvermögensfalle zu 
je fünf Tagen Haft verurtheilt.

III. Der Angeklagte, Redactenr Vincent 
von Bolcwski aus Posen, geboren am 16.
September 1825 zu Sierakowice, Kreis Thorn, 
katholisch, wird der Beleidigung verübt durch 
die Presse und der Zuwiderhandlung gegen 
die §§ 11 und 19 des Pressgesetzes vom 7 
Mai 1874 für schuldig erklärt uud für die 
Beileidiguug zu einhundert Mark Geldstrafe, 
im Unvermögensfalle zu zehn Tagen Gefängniss, 
für die Zuwiderhandlung gegen das Press
gesetz zu zehn Mark Geldstrafe, im Unver 
mögeusfalle zu zwei Tageu Haft verurtheilt,

IV. Dem Beleidigten, Max Kühl zu Po
sen wird die Befügniss zugesprochen, die Ver 
urtheilung der Angeklagten auf deren Kosten 
binnen vier Wochen nach Zustellung einer • skim“ na stronic 3 w łamie 3, i to w tych

Von Amtswegea zu erthcilendeu Ausfertigung 
des rechtskräftigen Vrthells durch einmalige 
Einrückung des verfügenden Theils desselben 
im »Dziennik Poznański“ und im „Kuryer 
Poznański“, im -Ziemianin-, im „Wielkopo
lanin*, im „Posener Tageblatt“, und in der 
„Posener Zeitung“, und zwar in den vier 
erstgenannten öfientliehen Blättern in deutscher 
und polnischer Sprache, in den beiden letzt 
genannten in deutscher Sprache, im „Kuryer 
Poznański“ auf Seite 3 Spalte 4, im „Dzien
nik Poznański“ auf Seite 3 in Spalte 3, und 
zwar in diesen beiden Blättern mit derselben 
Schrift, wie der Abdruck der Beleidigung ge
schehen, öflentlich bekanut zu machen.

V. Die Nummer 193 des „Kuryer Po
znański“ vom 26. August 1885 und die 
Nummer 194 des „Dziennik Poznański“ vom 
27. August 1885 sowie alle noch voründlichen 
Exemplare dieser Nummer und die zu ihrer 
Herstellung bestimmten Platten und Formen 
sind einzuziehen und unbrauchbar zu machen.

VI. Die Aufnahme der der Redaction 
des „Kuryer Poznański“ von dem Beleidigten 
Kaufmann Max Kühl unterm 29. August und 
6. September 1885 eingesandten Berichtigungs
artikel in die nächstfolgende Nummer, und 
zwar auf Seite 3 in Spalte 4 mit derselben 
Schrift, wie der Abdruck des zu berichtigenden 
Artikels geschehen, und in polnischer Sprache 
wird angeordnet.

Ebenso wird die Aufnahme des der Re
daction des „Dzieunik Poznański“ von dem 
Beleidigten, Kaufmann Max Kühl, unterm 29. 
August 1885 eingesandten Berichtiguugsartl- 
kels in die nächstfolgende Nummer, und zwar 
auf Seite 3 in Spalte 3 mit derselben Schrift, 
wie der Abdruck des za berichtigenden Ar
tikels geschehen und in polnischer Sprache 
angeordnet.

V. Der Angeklagte, Kaufmann und Ritter
gutsbesitzer Julian Reichstein zu Posen wird 
verurtheilt, an den Beleidigten Kaufmann Max 
Kühl zu Posen eine Busse von eintausend 
Mark zu erlegen.

VIII. Die Kosten des Verfahrens werden 
sämmtlichen Angeklagten auferlegt; die durch 
die erkannte Busse erwachsenden Kosten wer
den jedoch dem Angeklagten Reichstein allein 
auferlegt,

U

2)

3)

IF imieniu króla!
W sprawie karnej 

przeciw
kupcowi i właścicielowi dóbr rycerskich 
Julianowi Reichstein, 
redaktorowiNlkazemu Gruszczyń
skiemu,
redaktorowi Wincentemu B o 1 e w- 
s k i e m u,

wszystkim z Poznania, 
o obrazę odnośnie poduszczanie do takowij 1 
przewinienie przeciw’ prawu prasowemu z dnia
7 maja 1874

druga izba karna królewskiego sądu zie
miańskiego w Poznaniu na posiedzeniu z dnia
8 stycznia 1886 r., w któróm mieli udział:

1) dyrektor sądu ziemiańskiego Haos- 
lcutner,

2) radzca sądu ziemiańskiego Treutler,
3) radzca sądu ziemiańskiego Kurna

towski,
4) sędzia ziemiański Sperling,
5) sędzia ziemiański Warnecke, 

jako sędziowie,
pierwszy prokurator Martins 
jako urzędnik prokuratoryl, 

referendaryusz dr. von Günther 
jako pisarz sądowy, 

wyrokując stanowi:
I. Oskarżony kupiec i właściciel dóbr ry

cerskich Julian Reichstein z Poznania, urodzo
ny 9 kwietnia 1842 r. w Augustowie w Ro- 
syi, katolik, winien poduszczania do obrazy 
popełnionej przez prasę w jednym razie i za 
to go na (500 marek) pięćset marek grzywien,
W’ razie niemożności zapłacenia na 50 dni wię
zienia skazuje; zwalnia go zaś od zarzutu 
poduszczania do obrazy popełnionej przez prasę 
w drugim razie, orzekając go tu niewinnym.

II. Oskarżony redaktor Nikazy Gruszczyń
ski z Poznania, urodzony dnia 14 gruduia 
1822 r. xv Poznaniu, katolik, winien obrazy 
popełnionej przez prasę w dwmeh razach i 
wykroczenia przeciw’ §§ 11 i 19 prawa pra
sowego z dnia 7 maja 1874 r. w dwóch 
razach i za to go za każden raz obrazy na 
sto pięćdziesiąt marek grzywien, w razie nie
możności zapłacenia za każden raz po piętna
ście dni więzienia i za każde wykroczenie 
przeciw prawu prasowemu na pięćdziesiąt ma
rek grzywien, w razie niemożności zapłacenia 
po pięć dni aresztu wskazuje.

III. Oskarżony redaktor Wincenty Bolew- 
ski z Poznania, urodzony dnia 16 września 
1825 r., w Sierakowicach powiatu toruńskiego, 
katolik, winien obrazy popełnionćj przez prasę 
i wy kroczenia przeciw’ §§11 i 19 prawa 
prasowego z dnia 7 maja 1874 i wskazuje 
go za obrazę na sto marek grzywien, w razie 
niemożności zapłacenia na dziesięć dni więzie
nia, za wykroczenie przeciw prawu prasowmmu 
na dziesięć marek grzywien, w razie niemo
żności zapłacenia na dwa dni aresztu.

IV. Obrażonemu kupcowi Maxowi Kulił 
w’ Poznaniu przyznaje prawo ogłoszenia pi
smami publicznemi wskazania podsądnych na 
koszt ich w przeciągu czterech tygodni po 
doręczeniu z urzędu udzielić się. mającej espe- 
dycyi prawomocnego wyroku przez jedno-
razową inzercyą teuoru wyroku w „Dziennika 
Poznańskim“, „Kuryerze Poznańskim“, „Zie
mianinie“, „Wielkopolaninie“, „Posener Tage
blatt“, jako i w „Poseuer Zeitung“ i to w 
czterech pismach w języku niemieckim i pol
skim, w dwóch ostatnich pismach w języku 
niemieckim, w „Kuryerze Poznańskim* na 
stronie 3 w lamie 4, w „Dzienniku Poznań-



dwóch pismach tern! samemi czcionkami, ja- 
kiemi drukowaną była obraza.

V. Numer 193 „Kuryera Poznańskiego“ 
z dnia 26 sierpnia 1885 r. i numer 194 
„Dziennika Poznańskiego“ z dnia 27 sierpnia 
1885, jako tez wszelkie jeszcze istniejące 
egzemplarze numerów tych i przeznaczone do 
wygotowania ich płyty i formy mają być skon
fiskowane i zniszczone.

VI. Nakazuje się umieszczenie przesła
nych przez obrażonego kupca Alaxa Kuhl do 
redakcyi „Kuryera Poznańskiego“ pod dniem 
29 sierpnia i 6 września 1885 r. sprostowań 
w najbliższym numerze i to na stronie 3 w 
łamie 4 temi samemi czcionkami, jakiemi na
stąpił oddruk artykułu, którego sprostowanie 
ma nastąpić, i to w języku polskim.

Tak samo nakazuje się przyjęcie sprosto
wania przesłanego do redakcyi „Dziennika 
Poznańskiego“ przez obrażonego kupca Alaxa 
Kuhl pod dniem 29 sierpnia 1885 roku w 
najbliższym nnmerze, i to na stronie 3 w ła
mie 3 temi samemi czcionkami, jak artykuł 
mający być sprostowany był wydrukowany i 
to w języku polskim.

VII. Oskarżony kupiec i właściciel dóbr 
rycerskich Julian Reichstein w Poznaniu wi
nien obrażonemu kupcowi Maxowi Kuhl w 
Poznaniu wypłacić wynagrodzenia tysiąc marek.

VIII. Koszta postępowania nakłada się 
wszystkim oskarżonym, powstałe jednakże przez 
zawyrokowanie na wynagrodzenie jedynie oska- 
rzońemn Reichstein.

(Berichtigungsartikel vom 29. August 
1885.)

An
die Redaktion des „Kuryer Poznański“ 

hier.
ln No. 193 Ihrer Zeitung befindet sich 

unter der Rubrik „städtische Chronik etc.“ 
eine mich betreffende Notiz, inhalts deren ich 
mich missliebig und mit Schimpfworten über 
die ausgewiesenen Polen geäussert haben soll. 
Ich- erkläre diese Notiz hiermit für unwahr 
und werde durch die bei dem fraglichen Vor
fälle anwesend gewiesenen Zeugen Ihnen in 
kürzerster Frist den Beweis führen. Ich er
suche Sie vorläufig dies durch eine kurze Notiz 
in Ihrem Blatte zur Kenntniss Ihrer Leser 
bringen zu wollen.

Max Kuhl.

(Sprostowanie z dnia 29. 8, 85.)
Do

Redakcyi „Kuryera Poznańskiego“
w miejscu.

W numerze 193 Kuryera Poznańskiego 
znajduje się pod rubryką „Kronika miejscowa“ 
wzmianka, mnie dotycząca, wedle której 
miałem się o Polakach wydalonych wyrazić 
niechętnie, używając słów obelżywych. Oświad
czam niniejszem, że wzmianka ta jest niepra
wdziwą i dowiodę tego redakcdi w najkrótszym 
czasie świadkami, którzy przy zajściu w mowie 
będącem byli obecni. Upraszam redakcyą tym
czasowo przez krótką wzmiankę to podać do 
wiadomości czytelników pisma swego.

Max Kuhl.

(Berichtigungsartikel von 6 Septem
ber 1885).

An
die Redaktfon des „Kuryer Poznański.“ 

hier.
Ich ersuche jetzt nochmals unter Bezug

nahme auf § 11 des Pressgesetzes um Auf
nahme folgender Berichtigung in der nächsten 
Nummer Ihres Blattes :

,,lch habe der Redaktion des „Ku
ryer Poznański“ am 1 September er. 
die protokollarischen Aussagen] sämm- 
tlicher 6 Zeugen übersandt, w-elche bei 
dem Vorfälle mit Reichstein zugegen 
waren, von denen kein einziger die von 
Herrn Reichstein wiedergegebenen Worte 
gehört hat. Ich habe ferner eine Er
widerung auf den Brief des H. Reich
stein der Redaktion am 4 d. M. über
sandt. Da Alles dies in Ihrem Blatte, 
nicht erwähnt worden ist, so habe ich 
die gerichtlliche Untersuchung bean
tragt, welche die totale Unrichtigkeit 
der Darstellung des Herrn Reichstein 
ergeben wird und erkläre nochmals, dass 
dieselbe mit der Wahrheit in schärfstem 
Widerspruch steht.“

AI a x Kuhl.

(Sprostowanie z dnia 6 Września 1885).
Do

Redakcyi „Kuryera Poznańskiego-'1 
w miejscu.

Upraszam niniejszem jeszcze raz odwołu
jąc się do § 11 prawa prasowego o przyjęcie 
następującego sprostowania w najbliższym nu
merze pisma:

„Redakcyi „Kuryera Poznańskiego“ 
nadesłałem d. 1 Września rb. protoku- 
larne zeznanie 6 świadków, którzy przy 
zajściu z Reichsteinem byli obecni, z 
których żadetr podanych przez pana 
Reichsteina wyrazów nie słyszał. Dalej 
przesłałem redakcyi 4 bm. odpowiedź 
na list p. Reichsteina. Ponieważ o tern 
wszystkiem pismo redakcyi żadnej uje 
czyni wzmianki, zatem wniosłem o są
dowe śledztwo, które wykaże zupełny 
fałsz opisn pana Reichsteina i oświad
czam jeszcze raz, że takowy jak najzu
pełniej z prawdą się mija.

Max Kuhl.

Ogłoszono prawo wojenne i wyzyski
wano w całśj pełni to prawo w tym celu, 
aby jednym zamachem przeciąć żywotny 
nerw kościelnego życia. A jeśli, MPa- 
nowie, w ostatnim czasie widzimy, dzięki 
Bogu, na polu prawodawczem dążność do 
sprawiedliwszych i więcśj przedmiotowych

zapatrywań królewskiego rządu, to łudzi
libyśmy się wielce, gdybyśmy sądzili, że 
wielka armia, która z najrozmaitszych 
składając się części, znalazła się jednakże 
pod sztandarem walki kulturnśj, definity
wnie i zasadniczo odstąpiła od wojowni
czych zamysłów na tern polu zaczepki i 
walki, które jest głównśm jej polem dzia
łania. Nie, MPanowie ! Armia ta uznała 
może z taktycznych względów za rzecz 
potrzebną, aby chwilowo ograniczyć pole 
działania.

W tym wniosku dr. Dernburga — a 
tutaj nie mylę się wcale — widzimy tę 
sarnę armią, jak z rozwiniętemi chorą
gwiami i wśród dźwięków muzyki posuwa 
się przeciw pozycyom ludu, który od lat 
stu w granicach państwa pruskiego two
rzy wprawdzie liczebnie mniejszą, ale 
zawsze ściśle ze sobą zjednoczoną całość.

Motywa do jednej z ustaw rządowych 
jasno to wypowiadają. „Narodowość, 
która tak co do języka jak co do zwy
czajów swoich obcą jest państwowemu 
życiu Prus,“ — ma być z ciała państwo
wego usunięta.

Najpierw nasuwa nam się tutaj ta 
uwaga, że myśl podobna nie da się wcale 
pogodzić z zasadami konserwatywnemu. 
Projekt, o którym mówiłem, nie ma tego 
celu, aby z wewnątrz, przez wpływanie 
chrześciańskich sił duchowych na istnie
jącą narodowość przez rozwój i po
pieranie jej za pomocą duchowych czyn
ników wypływać na zarodki złożone w 
łonie tego szczepu tak samo, jak w łonie 
każdego innego, — nie p r z e c i w n i e, 
wpływ ten ma działać z zewnątrz, 
powiedziałbym prawie według socyali- 
stycznych zasad; charakter ludowy 
istniejącćj narodowości, jej skład i pra
wo, jakie jej przysługuje, ma być wysta
wione na działanie wpływu socyalnych 
środków, aby z zewnątrz przyjmować 
obce wpływy z daleka i z bliska przez 
mechaniczne zastósowanie — aby ztąd 
powstał nowy organizm przyszłości, u- 
czyniwszy poprzednio z dawniejszym t a- 
b u 1 a rasa.

M. P. Czyż panowie uie uznajecie 
tutaj socyalistycznego charakteru tej my
śli? Tutaj nie może być już mowy o 
ugruntowaniu zgody publicznych władz 
na zdrowćj podstawie samorządu, począ
wszy od rodziny aż do dalszych sfer 
gminy i państwa, i to z pomocą soków, 
które dla wzmocnienia tego organizmu 
powinny doń przypływać ze strony 
państwa.

Nie! M. Panowie. Przeciwnie, soki, 
które tam przypływać powinny, mają być 
odjęte, przypływ ich ma być odcięty — 
w to drzewo narodowości polskiśj mają 
być mechanicznie wszczepione obce ży
wioły !

Książę kanclerz powiedział niedawno 
w jednej ze swych mów, że polityka jest 
sztuką; tutaj zdaniem mojóm ta sztuka 
staje się wandalizmem, który niewprawną 
ręką cenne zabytki przeszłości pomalować 
pragnie.

I jakież to są środki, których króle
wski rząd do tego użyć pragnie ? Oto ma 
być ustanowiony fundusz państwowy w tym 
wyraźnym celu, aby przez osiedlanie ob
cych chłopów i robotników zmienić fizyo- 
gnomią pewnych części kraju! Mojem 
zdaniem, zamiar ten, sprzeciwia się, Mości 
Panowie, w dwojaki sposób moralności 
politycznej. Raz, co do motywu i głó- 
wnćj pobudki, którą tutaj jest niechęć. 
Opieka, jaka się należy wszystkim pod
danym ze strony państwa, i jakiej się 
spodziewać i której ufać jest prawem ka
żdego obywatela — ta opieka ma być 
pewnym klasom poddanych, którzy tutaj 
w niczem nie zawinili — odjęta.

Z drugićj strony utworzenie tego fun
duszu i jego przeznaczenie, nadaje rzą
dowi władzę dyskrecyjną, co do używa
nia tych funduszów, której prawie kontro
lować nie może.

Rządowi dajecie Panowie ogromny 
fundusz, z którego według swego widzi
misię pewnej części poddanych wolno 
jest dawać pewne korzyści, świadczyć 
dobrodziejstwa, i to z funduszów płyną
cych z kieszeni ogółu, z funduszów, na 
które każdy obywatel składać się musi; 
jednemu może rząd samowolnie tych ko
rzyści i dobrodziejstw odmówić, drugiemu 
może je według swej woli rozdawać. 
Wyraźny zaś cel tego funduszu jest ten, 
że korzyści z niego płynące tylko na ko
rzyść chłopów niemieckich obrócone być 
mają.

Dodajcie do tego, że ten środek nie 
jest wcale jednostronnie narodowy, że go 
rząd przedstawia jako uarodowo-socyalną, 
agraryjną próbę. W tym kierunku ma 
się uwydatnić troska o podniesienie stanu 
chłopskiego. W chwili, w której chcecie 
tę opiekę nad chłopami uwydatnić, wy
kluczacie z tego dobrodziejstwa chłopów 
w dzielnicach polskich — odmawiacie 
im tego prawa na korzyść innych, [o 
których jeszcie nie wiecie, zkąd i z jakiemi 
przymiotami przybędą ?!

Nie, M. P.. tego z góry pochwalać 
nie możecie. Nadto chciałbym zwrócić u- 
wagę waszę na to, jak rząd królewski 
postępuje sobie tutaj z politycznemi po
jęciami i z polityczną nomenklaturą. Wy
darza się codzień w parlamencie, że gdy 
poseł wybrany przez ludność polską wy
stąpi z mową i podczas obrad nad jaką
kolwiek kwestyą, obchodzącą żywotnie 
ludność polską, przedstawi rządowi jaki 
odrębny interes, płynący z faktu narodo
wej właściwości, do życzliwego uwzglę
dnienia — że wtedy (powołuję się tutaj

na świadectwo p. Puttkamera) . od 
stołu rządowego otrzymuje n aj energiczniej
szą odprawę, — wtedy usłyszy, że w ce
sarstwie nieroieckiśm są tylko Niemcy, że 
w cesarstwie niemieckiem bronić można 
jedynie niemieckich interesów, — a. więc 
dajcie nam pokój z waszemi życzeniami i 
specyalnemi uwzględnieniami.

Jeśli tak jest — to my się na to go
dzić nie możemy, co tutaj ze sensu słów 
Dernburga wymiarkować można, gdyż o- 
brona interesów poddanych pruskich od
nosi się tak samo do poddanych polskiśj, 
jak niemieckiej narodowości w granicach 
państwa niemieckiego.

Należałoby sądzić, że i rząd królewski 
we wszystkich przedłożeniach swoich 
trzymać się będzie tśj nomenklatury i że 
pomiędzy poddanymi swymi żadnśj różni
cy robić nie będzie. Zamiast tego cóz tu
taj znajdujemy ? Tutaj naraz występują 
Polacy w tak ogromnych kupach, że ży
wioł niemiecki prawie zalewają że 
tworzą największe niebezpieczeństwo dla 
państwa pruskiego.

Tutaj, MPanowie, gdzie chodzi o to, 
aby ludność polską wykluczyć od dobro
dziejstw, jakie poddani niemieckiej naro
dowości otrzymać mają — tutaj nie igno
rujecie Polaków!

MSdmowie, pozwólcie mi jeszcze w kil
ku sławach powrócić do wypadków, które 
poprzedziły ten wniosek Dernburga.

MPanowie! Przypomnijcie sobie roz
prawy, jakie się toczyły w parlamencie 
nad gromadnemi wydalaniami Polaków. 
Ci panowie, którzy stali po stronie rzą
du, mówili: Zaczekajcie tylko ! gdy rząd 
będzie mógł przytoczyć swe powody, 
wtedy przekonacie się, jak wielkie naro
dowe przyczyny były tutaj rozstrzyga- 
jącemi. To wszyscy mówili — ale kiedy 
w Izbie o tej sprawie dysputowano, wte
dy sprawa ta doznała od stołu rządowe
go bardzo jasnej, ale też zarazem i bar
dzo smutnej ilustracyi. Pan kanclerz w 
mowie swej, która taki wielki poklask 
większości zyskała, — oświecał niejakoś 
łuną wojennej pochodni plac boju, na 
którym w przyszłości sprawa ta się ma 
toczyć. Powiedziano, że postępowanie 
parlamentu było skutkiem politycznej agi- 
tacyi, było tylko interesem frakcyjnym. 
Nie, MPanowie, sprawa wydalenia tylu 
tysięcy Polaków dotyczy, mojóm zdaniem, 
wszystkich żywotnych kwestyi w dziedzi
nie kościelnej, politycznej i społecznej — 
i tutaj macie Panowie poprostu odpowiedź 
na pytanie, dla czego tak szerokie sfery 
tą sprawą zająć i zainteresować się 
musiały.

Jeśli chcecie mieć na to bezstronne 
świadectwo, to odczytajcie sobie artykuł 
Niemca, człowieka nauki, profesora i taj
nego radzcy dr. Bara, w czasopiśmie 
„Nation“

Ten uczony wykazał, że byłoby rze
czą niezrozumiałą i niewłaściwą, gdyby się 
parlament tą sprawą nie był zają.

Nie mogę wam tutaj roztaczać dziejów 
przeszłości Polski, jak to n. p. uczynił 
ks. kanclerz, który przedstawił te dzieje 
jako złożone z anarchi, z ucisku chłopów 
przez szlachtę — a w nowszych czasach 
jako pożerające się w sprzysiężeniach i 
rewolucyacli. Powiem tylko krótko, że 
co się tyczy troski i opieki nad ludźmi 
ekonomicznie słabymi, nad ubogimi — w 
dawniejszej Polsce nie było z pewnością 
wcale gorzej, niż w innych krajach, w któ
rych poddaństwo chłopa było prawem. 
Dowód mego twierdzenia macie Panowie 
w tem, że właśnie w Polsce dobroczyn
ne instytucye rozwijały się bardzo pię
knie pod wpływem Kościoła i chrześciań- 
skiej cywilizacyi, która wszędzie, gdzie
kolwiek dotrze, umie zasady te przepro
wadzić. Rządowi pruskiemu wiadomo 
bardzo dobrze, ćo na tern polu dobro
czynnych instytucyi zdziałano. Mamy 
bowiem wielkie sumy i kapitały, pocho
dzące z onych czasów, które właśnie po
święcone były tej zasadzie opieki nać. 
ubogimi i maluczkimi, — chociaż dzisiaj 
chcianoby tę opiekę przedstawić jako wy
nalazek nowszych czasów.

M. Panowie! Jeżeli dalej rozstrzą- 
sam liistoryą rozwoju opinii publicznej w 
Polsce w* ostatnim czasie — to czynię 
to dla tego, że p. kanclerz niemiecki w 
swej mowie; przy całej jemu właściwej 
bystrości, jaką okazuje przy sprawach 
politycznych i socyalnych, albo nie po
znał, albo też umyślnie zamilczał, że 
właśnie ten czas, w którym, jak mi przy
zna, położeno fuudamenta do rozwoju 
na których wzniosła się budowa państwa 
niemieckiego w dniach naszych, jest 
właśnie chwilą, w której objął kierowni- 
cfwo pruskiego ministerstwa, stanowi 
znaczący zwrot w historyi publiczućj opinii 
w Polsce, Wymienił on nazwisko mar
grabiego Wielopolskiego.

M. P. Polityczny utwór, który się 
wiąże z nazwiskiem tego męża stanu, 
wprawdzie upadł. Zapóźuo się na tóm 
poznał naród jako taki, jak część jego w 
pożałowania godnych zamieszkach, w któ
rych ten utwór runął, srożył się w sku
tek najróżnorodniejszych wewnętrznych i 
zewnętrznych wpływów przeciwko wła
snej krwi i ciału. Ale, M. P., żyje on 
w rozwoju opinii publicznej, która bezpo
średnio łączy się z tym czasem, i w tym 
puryfikacyjnym procesie, który ztąd się 
wyłonił, żyje on — powtarzam i rozwi
jać się będzie coraz potężniej ta wielka 
zasada, którą margrabia Wielopolski 
postawił na czele całego swego usiłowa
nia i dążności politycznój, ta zasada, że 
każdy dopełniać powinien lojalnie swych

obowiązków względem państwa, do któ
rego polityczuie należy — że powinien 
pracować dalej na tym gruncie około 
utrzymania i popierania dobra narodowego 
duchowego porządku, którego wyrzec się 
nie może żaden naród. Ta to wielka, 
duchowa zasada w sensie konserwaty
wnym zrobiła sobie przełom i stała się 
przewodnią myślą dla wszystkich części 
dawnej Polski, jak daleko tylko sięga jśj 
ludność, i jeżeli pod wpływem tego kon
serwatywnego rozwoju i u nas w Prusach 
wśród ludności polskiśj okazały się zado
walające postępy w dziedzinie kulturnśj, 
na polu sztuki i w objawach socyalno- 
narodowego życia, to czyż godnemby było 
tak wielkiego narodu, jakim są Niemcy, 
ażeby miał nieżyczliwie, nienawistnie,

(Odzywa się głos : oho !) 
nie nienawistnie, cofam ten wyraz, mówię 
nieżyczliwie występować przeciw temu 
postępowi i chciał tę pokojową pracę na
rodowego życia, nie chcę powiedzieć po
pierać — gdyż nikt tego od Panów żą
dać nie może — ale usuwać mu przez 
środki prawne grunt pod nogami. MPa
nowie ! Mówić o polskich granicach pań
stwa nie mamy prawa, do tego nie mamy 
po prostu żadnej absolutnie kompetencyi, 
ale to, Panowie, uznacie i to jest wła
śnie naszem powołaniem i ku temu zmie
rzają nasze usiłowania w tśj wielkiśj walce 
duchów, która wre w granicach tego pań
stwa pomiędzy chrześciaństwem a nowocze- 
snem pogaństwem, abyśmy zajęli swe stano
wisko i wskazali na rozwój konserwatywny, 
o którym mówiłem, a który nam właśnie 
wyznacza naszę pozycyą pod chorągwią 
i w walce za prawdę, wolność i prawo 
w czasie, w którym runęło francuskie ce
sarstwo pod naparciem wojsk niemieckich, 
i założónem zostało nowe państwo niemie
ckie, wspólną zgodą patryotycznego i 
sprawiedliwego uczucia, za podjęto politykę, 
która dla wielu jest i pozostanie nie
zrozumiałą , wiodącą do walki prze
ciw katolickiemu Kościołowi a zarazem 
przeciw prawu, które przysługuje każde
mu narodowemu kultowi. M. Panowie. 
W tej walce nie chcemy pozbyć się na
szego honorowego miejsca, które zajmu
jemy obok naszych współobywateli nie
mieckiej narodowości. Spełniając w spo
sób n aj lojalni ej szy nasze obowiązki wzglę
dem Prus, toczyć będziemy tę walkę obok 
bojownikówza prawdę, wolność i prawo awy 
Panowie przedstawiciele rządu i wy Panowie 
w tej Wysokiśj Izbie uznacie to, że je
żeli wykończoną ma być budowa konsty- 
tucyi państwa, to opartą być ona musi na 
prawdziwie konserwatywnych podwalinach, 
ażebyście Panowie nie lekceważyli, lub 
lekceważyć niemusieli tych kamieni węgiel
nych, które macie gotowe w stanowśm 
połączeniu z ludnością polską, a oparte 
na chrześciaństwie. M. P. Przestrzegam 
was, ażebyście w rozterce z zasadami, 
któreby w przeciwieństwie do idei kon
serwatywnych stały się początkiem nowe
go socyalnego rozwoju, których nie dzier
życie w swśm ręku i których pomijać 
nie możecie — przystępili do rozpraw 
nad tym materyałem w duchu konserwa
tywnym.

Mam nadzieję, że Ranowie użyjecie 
tego materyalu przy kładzeniu fundamen
tów i w tym też duchu proszę was, od
mówcie uchwały tśj myśli, jaką wam 
podsuwa wniosek dr. Dernburga i głosuj
cie za porządkiem dziennym, jakiśmy wam 
zaproponowali.

B e t li m a n n H o 11 w e g. Wielki 
był zaiste czas, aby rząd zwrócił uwagę 
na prowincyfe wschodnie, gdyż tameczna 
ludność niemiecka sądziła, że chce ją zu
pełnie zdać na łaskę losu. Myślę, że 
ogólne przekonanie jest takie, iż nigdy się 
nie zrzeczemy Prus Zachodnich i W. Ks. 
Poznańskiego. Do tego jednak zmierza 
agitacya polska, lubo się otwarcie nie przy- 
znaje. Udowodnić jej tego nie można, cho
ciaż i w sejmie temu nie zaprzeczono. 
Ruch polski nie jest narodowym, lecz tery- 
toryalnym. Nie ulega także wątpliwości, 
że w miarę, jak żywioł niemiecki od lat 
30 się cofał, polski się posuwał. Gdym 
w roku 1852 przybył do W. Ks. Poznań
skiego, stosunki między Niemcami a Pola
kami były znośne. Zmieniło się to w r. 
1859—60, gdy czyniono przygotowanie do 
powstania. Mogę chwilę ściśle oznaczyć, 
gdyż wtedy znajomi mi Polacy zerwali ze 
mną wszelkie stosunki i wzbraniali się pod
pisać adres wierno-poddańczy do króla z 
okazyi przedsięwziętego na jego życie za
machu (Słuchajcie!). Na mocy osobistego 
doświadczenia mogę stwierdzić, że cofanie 
się niemieckości polega częścią na ekono
micznych stosunkach prowincyi, częścią na 
przewadze wielkich posiadłości. Jest tam 
za mało gospodarzy na mniejszą skalę, 
którzyby zdołali opór stawić polonizacyi. 
Liczne rodziny polsczą się przez zawiera
nie małżeństw z Polkami.

Pod okiem rządu spolszczyli się tak 
nazwani bambrowie, którzy dawniej pro
testowali przeciw nasyłaniu polskich nau
czycieli, a spolszczyli się tak dalece, że 
teraz chcą uchodzić za Polaków. MP. Po- 
lonizm podniósł się znacznie od r. 1871 
wskutek pomięszania pojęć katolicyzmu i 
narodowości. Przedtem zakazywał arcybi
skup duchowieństwu udziału w agitacyi. 
Od r. 1871 popuszczouo im w tej mierze 
cugli, co miało ten skutek, iż lud prosty 
nie zdoła rozróżnić wyznania od narodowo
ści. Obok spotęgowania uczucia narodowe
go i na to baczyć należy, że przed laty 
30 żyli jeszcze ludzie, którzy pamiętali 
czasy przewagi polskiej arystokracyi; te

raźniejsze pokolenie już uie wie, jja- ,. 
obchodzono z ich ojcami. Czego ’sobiew 
raz tam pozwalają, tego ja sam doświait i 
czylem. Gdy pewien kapłan wspotaS ’ 
na ambonie w modlitwie o cesarzu, zai)r 
testowała przeciw temu parafia. 
chajcie!)

Daremnieby usiłowano zrobić Niemcy * 
z Polaka, do tego jest ten szczep Zar/ 
silny, ale łatwo z niego zrobić dobrego • 
Prusaka. Do tego potrzeba naprzód ko- 
lonizacyi, potem popierania szkół i potrzeb 
duchownych. Oprócz tego trzeba będzie 
sparaliżować nieuprawnione wpływy na 
ludność. Co do szkół, spodziewać się na
leży pomyślnych rezultatów po szkołach 
symultannych, aby Polacy widzieli, że i 
protestant jest dobrym chrześcianinem 
Mnie pytała raz pewna dama polska 
czy my protestanci wierzymy w Chrystusa’ 
Jeźli chcecie nadać szkole piętno naro^ 
do we, oswobódzcie ją od wpływu ducho- 
wieństwa, znieście patronat, poddajcie ją 
pod wyłączną kontrolę i administracją 
rządu. Spodziewam się, że zastosowanie 
tych praw wywoła przekonanie, że i one 
ożywione są tym samym duchem, jaki 
ożywia całe ustawodawstwo pruskie.

Mowa posła Żółtowskiego
wypowiedziana w Izbie panów d. 27 lutego. 

Panowie!
Mimo wszelkich zastrzeżeń Pana Re

ferenta i Pana Wnioskodawcy rdzeń jednak 
przedłożonego nam wniosku leży w uznaniu 
słuszności nakazanych przez rząd wydalać 
i w oświadczeniu wszelakiśj gotowości do 
popierania jego dalszych w tej mierze 
środków.

Będąc członkiem tśj wysokiśj izby, 
nie mogę się stawiać na skromnśm stano
wisku ograniczonego poddańczego rozumu. 
Poczuwam się przeciwnie do obowiązku 
zadania sobie pytania, czy środki rządowe 
w obecnym przeto przypadku ryczałtowe 
wydalania, były godziwe i potrzebne i jakie 
skutki one mieć będą. (

Już ta okoliczność, że wnioskodawcy j 
poczuwali się do obowiązku wystąpieniennj 
swojśm usankeyonować postępowanie mini- 
steryum, dostatecznym jest dowodem, iż 
ono na pewnśj prawnśj podstawie się nie 
opiera.

Bo jeżeli rzeczywiście pojawiały się 
w kraju oznaki jakich niebezpiecznych dą
żności, toć przecież prokuratorzy i trybu
nały miały w rękach środki do ich powstrzy
mania.

Jeżeli zaś żadnych podobnych śladów 
nie było, toć wydalono ludzi nie szkodli
wych, co, nie mówiąc już o innych pra
wach, na które wydaleni powoływać się 
mogli, nie da się pogodzić z prawem kra- 
jowóm, które w § 41 swego wstępu wy
raźnie stanowi.

„Obcy poddani, oddający się w 
„krajach tutejszych dozwolonym 
„zatrudnieniom, cieszyć się będą 
„temi samemi co i krajowcy pra- 
„wami“.

Przedłożony nam przeto wniosek niczem 
innem nie jest, jak bilem indemnizacyjnym, 
który jedno stronnictwo ministerstwu po- 
daje, nie mogąc się oprzeć przekonaniu, iż 
ono atrybucye swoje przekroczyło. Tern 
też tłómaczy się pospiech i środki ostrożno
ści, z jakiemi podobne wnioski w obu 
izbach sejmowych wniesione zostały.

Prócz tego i na to jeszcze muszę uwagę 
Panów zwrócić iż obecny wniosek obej
muje dla ministeryum zachętę, przedkładania 
Wam praw wyjątkowych, i to w chwili 
właśnie w której się ono już niestety na 
tej wcale niebezpiecznej, ślizgiej pochyłości 
znajduje.

Mamy przecież już mnostwo praw ka
tolickich, nowe wydanie prawa przeciw 
socyalistom się gotuje, zagrażają nam anty
polskie projekta i któż może powiedzieć 
jakie jeszcze wyjątkowe prawa w- dalszych 
leżeć mogą widokach.

Jeżeli to tak dalej pójdzie, to w krotce 
będzie trzeba zmienić § 4 ustawy konsty
tucyjnej, bo ci prusacy, którzy wedle nie
go w obec prawa równymi być mają, 
już tylko mniejszość ludności stanowić 
będą.

Niebezpiecżniejszśui jednakże niż wszy
stko inne, jest sposób w jaki ministeryum 
przystąpienie swoje do tychże wniosków 
uzasadnić chciało.

Jak przy wszystkich podobnych spo
sobnościach, tak i tym razem wskazywano 
na różnicę polskich rolnych stosunków7 w 
ośmnastym i dziewiętnastym wieku, nie 
pomnąc na to, że i w dawnych prowincyach 
państwa, Pruskiego, dopiero edyktem pa
ździernikowym z 1807 roku poddaństwo 
zniesionem zostało.

. Wtykano przeciwieństwo między bar- 
i mniśj majętnymi, chociaż w7edle mo

jej dokładnej znajomości miejscowych sto
sunków jestem przekonany, że w7 dzielni
cach dawnśj Polski szlachta ze stanem 
włościańskim tak się ze sobą zrosły, że 
niczem ich rozłączyć nie będzie można, 
czego też wszystkie dotychczasowe wybory,
czynem dowiodły.

Przy tern nie mogę zataić uwagi, że 
bardzo byłoby pożądanśm, aby starannie 
unikano wszelkich roztrząsać, mogących 
lozuwojenie między różnemi stanami wy
wołać, gdyż nie mogę z mej pamięci wy
mazać wspomnienia, iż krwawre wypadki 
Galicyjskie z roku 1846, zaledwo w dwa 
lata później, zabójstwem generała Latour 
w \ ledniu i księżnej Windischgraetz W 
uradzę okupione być musiały.

Dodatek.



To też prawdziwie nie do pojęcia jak 
2 tesoeze.snyeli prądach, mężowie stanu

Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 49.
W torek Ś2 mavca, 1886

S7S:zyó’•ab>!
?ekeZL. zneini warst'v:>mi społeczeństwa.
, zeu,lem u’obec całego kraju naju-

^Z,VC 1 l)rzy|zeczeń, pominięciem obo- 
wiązlujw przyjętych pod wezwaniem Trój- 
c> rzenajświętszój, zasada raonarchiczna
wzmocnioną być mogła.

Ale żeby znowu do wydalił ń powrócić,
to mi one mimowolnie na pamięć przywo
dzą żartobliwe wyrażenie księcia Taille- 
randa : ' '

,”9 est plns qu un erinie, cest une 
taute?"

Nad Newą wiedzą przecież wszyscy, 
ze się o stosunki nadwiślańskie nie ma 
czego obawiać, a najlepszy dowód, że tam 
to przekonanie panuje, jest wybór Skier
niewic na zjazd trójcesarski.

Ale tam wszystkich oczy teraz zwróco
ne ku prowineyom Nadbałtyckim, w któ
rych wszystko wre i jak w kotle kipi. 
Cieszyć się więc tam będą, że dla nich 
znaleziono precedens, przez który Kurlan- 
czycy i Inflautczycy nabiorą przekonania, 
iz tak daleko jak niemiecki język sięga, 
oni dla swej niedoli współczucia nie *do- 
znają;

ar-^0I'CU ^auow*c* jedna jeszcze uwa
ga- Altano to zawsze za wielką w polityce 
zaletę, kiedy rząd te zasady, któremi się 
w zewnętrznych swych stosunkach kieruje 
także i w swoich sprawach wewnętrznych 
ściśle przestrzega.

Jakże więc uderzającein jest, że mąż 
stanu, który całą Europę poruszył, aby na 
kongresie Berlińskim, Rumunom, Serbom, 
Bułgarom, Czarnogórcom jaknajwiększy 
rozwój ich narodowości zapewnić, nie przy
kłada tejże samej miary do losów nm-odu 
który ma tysiącletnie chwały pełr.c. dzie
je, którego literatura z literaturami wszel
kich cywilizowanych narodów rówuorzę 
due zajmuje miejsce, którego artyści wszę
dzie odznaczani bywają, narodu, który w 
syej, piersi dumne nosi przeświadczenie, 
iż Niemcy od haniebnego jarzma islamizmu 
wybawił.

Panowie! Myślę, że słowu memu dacie 
wiarę, gdy Wam powiem, iż z wielką tru
dnością mi przyszło, mówić o stosunkach 
najdroższe moje uczucia najboleśniej doty
kających całkiem przedmiotowo. Uczyniłem 
to, aby roznamiętnienia w to obrady nie 
wprowadzać; Proszę Was przeto, pójdźcie 
za moim przykładem i po przedsięwzięty 
spokojnej rozwadze, odrzućcie przedłożony 
nam wniosek dr. Denburga. przez przyję
cie motywowanego porządku dziennego 
ks. Radziwiłła.

Przez to oddacie nawet rządowi zna
komitą przysługę, bo wiecznie prawdziwą 
jest zasada, iż na tern tylko oprzeć się 
można, co własną odporną posiada siłę.

Jeżeli zaś nadzieja moja zostanie za
wiedzioną i wniosek przyjętym zostanie 
"wtenczas dla mniejszości tej izby znajdę 
pociechę, w wyrzeczeniu poety :

„Victrix causa diis placuit, sed victa 
Catoni.“

K1 e i s t - Re t z o w. „Przeciwni
kom projektu widocznie zbywa na dobi
tnych powodach, kiedy ciągle wspominają 
ustawę przeciw socyalistom i walkę kul- 
turuą. Nasz wniosek zmierza o tyle do 
korektury uchwały sejmowej, na którą 
zgadzamy się w całości, że nie proponujemy 
pewnych rozporządzeń, lecz domagamy 
się jedynie ochrony i rozwoju żywiołu 
niemieckiego. Cóż w tém tak niezwy
kłego ? Czyż Polacy' nie domagają się 
aż nadto często tego samego dla siebie? 
Czy my Niemcy mamy być w Pozuań- 
skićm paryasami? Nie myślimy się opie
rać prądowi dziejowemu, ale chcielibyś- 
my temu przeszkodzić, aby agitatorowie 
nadawali biegowi dziejowemu inny kie
runek.“

Mówca dowodzi, że niemieckość w 
dzielnicach polskich się cofnęła, że w la
tach 1871 — 1880 katolicy, których iden
tyfikuje z Niemcami, wzrośli w Prusach 
Zachodnich o 8,12 proc., Niemcy tylko o 
5,8, a w Poznaiiskiém tylko o 4 proc., 
gdy tymczasem cyfra Polaków wzrosła o 
Vio. Wielką część tego przyrostu poło
żyć należy na karb zbiegów z Królestwa 
Polskiego.“ W Toruniu np. przebywało 
829 zbiegów, t. j. 30 część ludności. Po
między tymi jest wielu żydów, którzy idą 
do Frankfurtu n. M. i do Berlina i tru
dnią się handlem. Nie sądzę, ażeby wzmo
cnienie żywiołu polskiego przyczyniało się 
do bezpieczeństwa państwa, bo szlachta 
nie pominie żadnej sposobności, jaka się 
nawinie, aby się od nas oderwać. Czyż 
tego nie dowodzi r. 1863 ? Przyczyn 
ubytku żywiołu niemieckiego szukać na
leży najprzód w parciu ze wschodu na 
zachód, a potém w smutnych stósnnkach 
Niemców ewanielickiego wyznania.

Niech p. minister wyznań zwróci na 
nie baczną uwagę.“ W końcu krytykuje 
mówca stanowisko, jakie parlament za
jął wkwestyi polskiej i dziękuje rządowi, 
że energicznie wystąpił przeciw zachcian
kom unitaryzmu. izba powinna rząd w 
tym kierunku silnie popierać. Jak rząd 
pruski wr. 1863 mimo oporu sejmu dzia
łał w interesie kraju, tak i teraz postą
pił mimo oporu parlamentu. Jak w roku 
■1863, tak i teraz wiuua stanąć Izba pa
nów po stronie rządu. (Brawo!)

K s. Bi skup dr. K o p p. „W pier
wszym dniu, w którym mam zaszczyt 
brać udział w obradach téj wysokiéj Izby, 
stawam przed kwestyą, która nie jest 
sama w sobie, lecz dla mnie pełną tru
dności. Wniosek, którego bronił p. preo- 
pinant, zmierza do ubezpieczenia bytu 
państwa. J)o tego wniosku przychylam 
się bez wahania. Przywiązanie, sympa
tyzowanie z potęgą i wielkością ojczyzny 
jest obowiązkiem każdego syna kraju, w 
którym się rodził, i panowie macie prawo 
żądać tego od tych, którzy z urzędu mają 
zaszczepiać i pielęgnować, w Indzie mo
ralność i cnotę. Miłość ojczyzny jest 
taką cnotą: lubo ona polega ua podsta
wie naturalnej, jest jednakże zadaniem 
reiigii podsycać ją i pielęgnować; dla 
tego macie panowie prawo żądać po nas, 
abyśmy z radością chv.yt.ali każdą spo
sobność, która nam się nadarza do oka
zania téj miłości ojczyzny.

Jeżeli więc tylko o to" chodzi, nie 
będę się ani chwili wahał zadośćuczynić 
téj powinności, i cieszę się, żem w mo
wie księcia Radziwiłła znalazł e cha tego 
patryotyzmu; tuszę sobie, że wszyscy moi 
współwyznawcy są przejęci temi samemi 
wrażeniami.

(Oklaski.)
Do celu jednak, o którym mówiłem, 

i do którego wniosek zmierza, różnemi 
drogami zdążać należy. Mówca poleca
jący wniosek przeciwny, wypowiedział 
obawę, że te rozporządzenia będą stano
wiły przedłużenie i rozszerzenie walki 
kulturnéj; wyznaję. że te słowa wy
warły na mnie wrażenie bolesue. Ubole
wam nad dziejami ostatnich lat trzyna
sto- ~ ubolewam nad niemi w interesie 
Kościoła, do którego należę, i w intere
sie całój ojczyzny, ubolewam nie z po
wodu ofiar, jakie sam poniosłem, lecz z 
powodu szkód, jakich wszyscy ztąd do
świadczyliśmy; i spodziewam się, że nie
zadługo cała Wysoka Izba nie odmówi 
mi swej pomocy, aby te straty jakokol- 
wiek powetować.

Obawy zaś, że te rozporządzenia wy
wołają nową, albo przedłużą dawną walkę 
kulturną, wcale nie podzielam, lubo po
zory zdają się za tém przemawiać. Mam 
do Wysokiego Rządu nieograniczone za
ufanie, iż będzie umiai pogodzić obronę 
ojczyzny z obowiązkiem opieki nad wy
znaniami, mimo rady p. preopinanta, któ
ry, jeślim dobrze słyszał, polecał sprote- 
stantyzowanie tych prowincyi. Jeżelim go 
nie zrozumiał, niechże mnie poprawi-. Nie 
zgadzam się też ua wszystko, co p. Beth- 
uiann-Hollweg poleca, ale nie będę wszyst
kiego rozbierał, bo i późnićj nadarzy się 
do tego sposobność. Ale jeden punkt wi- 
nienem wyświecić, odnosi on się do mego 
przekonania. Drogi, na które rząd wstą
pił, aby dojść do pożądanego celu, nie 
będą zawsze drogami łagodności i poje
dnania. Teraz proszę, abyście Panowie 
sobie przypomnieli, jakie pojęcie mają 
księgi, które uważamy wrszyscy za świę
te, o urzędowaniu sług reiigii świętćj.

Prorok tylko takie nogi uw aża dobre, 
które kroczą drogą pokoju i zapowiadają 
pokój, i żąda od takich sług, aby słabej 
trzciny nie łamali, a tlejącego knota nie 
gasili. Wiem dobrze, że rząd w dążeniu 
do celów7 politycznych nie może się za
wsze trzymać tych norm i prawideł, ale 
proszę rozważyć, że nie tylko prorok, 
ale i lud i wy sami, M. Panowie, nie 
uważacie za dobre nóg, które nie kroczą 
drogą pokoju, i dla tego proszę o pobła
żanie, jeśli dzisiaj nie mogę jeszcze zająć 
pewnego stanowiska w obec powyższego 
wniosku.

Aby mnie jednak źle nie zrozumiano, 
uczynię jeszcze jednę uwagę. Mam silne 
zaufanie, że ze współdziałania tak świa
tłych czynników, jakiemi są sprawiedli
wość rządu, szlachetne usposobienie téj 
Izby i mądrość drugiej Izby nie wy
nikną rezultaty, na któreby mi się nie
podobna było zgodzić.

(Brawo!)

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 26 lutego.
Posiedzenie 55. Początek o godz. P/i. 

Na porządku obrad był projekt zapobie
gający szerzeniu się zarazy bydła, który 
odrzucono wraz ze wszystkiemi do niego 
stawionemi wnioskami. Natomiast przy
jęła Izba rezolucyą, żądającą ścisłego wy
konania rozporządzeń zmierzających do 
zapobieżenia przemycania bydła, jako tóż 
poleciła peryodyczną desinfekcyą stajen 
zajazdowych i wagonów kolejowych dla 
bydła, W trzeciem czytaniu przyjęto usta
nowione na kongresie pocztowym w Liz
bonie umowy dodatkowe do uniwersalnego 
traktatu pocztowego, jako też umowę od
noszącą się do służby zleceń pocztowych; 
wreszcie poręczenie rzeszy za procenta 
pożyczki egipskiej. Potem nastąpiła dy- 
skusya nad wniesionym przez dr. Rei- 
clienspergera projektem ponownego zapro
wadzenia apelacyi w sprawach karnych, 
którą przerwano i dalsze obrady w tej 
materyi odłożono do soboty.

Koniec o godzinie 43/).

Berlin, 27 lutego.
Posiedzenie 57. Początek o godzinie 

12 -t. dalspym ciągu rozpraw wczo
rajszych obradowano dalej w drugiem 
czytaniu nad wnioskiem p. Reichens- 
pergera.

Reprezentant ks. sasko-wejmarskiego, 
radzca stanu dr. Heer w arih, oświad
czył się przeciw apelacyi, poczem zabrał 
głos p. dr. Reichensperger, uzasadniając 
wniosek.

Przedstawiciel Badenii, baron Mar- 
s c h a 11, jest wręcz przeciwnym przy
wróceniu apelacyi.

Poseł konserwatywny dr. Hat t • 
mann żąda rękojmi sprawiedliwości od 
lepszego postępowania sądowego w pier
wszej instancyi.

olDomyśluy p. T r a e g e r gani sła
by udział, jaki Izba okazuje, ilekroć roz
bierane bywają na posiedzeniu kwestye 
prawnicze, i -przemawia żywo za przy
wróceniem instancyi.

P. R i n t e 1 e n oświadcza, że odmien
ne wyroki drugiej instancyi nie osłabią, 
lecz owszem utwierdzą zaufanie do spra
wiedliwości. Rządy związkowe są prze
ciwne przywróceniu apelacyi, ale lud jej 
żąda, i rozmaite sądy oświadczyły się 
za nią.

Izba odracźa posiedzenie, aż do środy 
godz. 2. Na porządku dziennym są : 
1) Petycye. 2.) Obrady nad przyjęciem 
iabryk cellulozy do procederów potrzebu
jących koncesji. 3) Obrady nad etatem 
dodatkowym. ,4) Sprawa zaprowadzenia 
20 fenygówek z niklu. 5) Rugi wy
borcze.

Marszałek ¿‘świadczą, że w czwar
tek przypada pierwsze czytanie 
projektu monopolu wódki.

Koniec o godz. 4’/a.

Z sejmu pruskiego.
Beri i u, 27 lukę. 

Posiedzenie 30. Początek o god. ll1/*. 
Izba obradowała dzisiaj nad proje

ktem kolej drugorzędnych. Głos zabierało 
wielu mówców, który nie przemawiali 
przeciw projektowi, ale raczej żądali przy 
zakładaniu linii kolejowych uwzględnie
nia powiatów, które reprezentują.

Minister M a y b a c h przyrzekł pod
dać ich powody i żądania pod ścisłą roz
wagę, ale przytem zwrócił uwagę peten
tów ua to, że teraźniejsze położenie fi
nansów wymaca jak najoględniejszego 
postępowania. Od r. 1879 położono już 
przeszło 4000 kilometrów szyn kolejo
wych, tyle przeto, co posiada cała Ba- 
warya.

P. dr. We lir żali się na nadzwy
czajne zaniedbanie w tej mierze prowin
cji wscboduich. Tutaj nie tylko budują 
za mało kolei, ale obniżenie taryfy i 
przejście kolei na rzecz państwa wyszło 
tylko zachodnim prowineyom na korzyść, 
które dla wysokich taryf zbożowych uży
tkują z ceł zbożowych. Rząd winien jak 
najdokładniej się poinformować o położe
niu rzeczy na wschodzie i uzupełnić tara 
sieć kolejową, gdyż inaczej niezawodną 
będzie ruina tych prowincji, a plany ko- 
lonizacyjne rozminą się z swym celem.

Minister M a y b a c h mówi, że rząd 
mierzy wschód i zachód jedną miarą. — 
Mówcy nic nie wiadomo, ażeby jednę 
prowincyą traktowano po macoszemu na 
korzyść drugiej. Skargi takie są nieuza
sadnione — i dla tego on i koledzj' jego 
w ministerstwie odpierają je jak naj
energiczniej.

Z innych członków Izby odezwali się 
przeciw p. Wehrowi pp. Ber ges, 
bar. S c h o r 1 e m e r i R a u c h h a u p t.

Projekt przekazano komisyi budże
towej.

Następne posiedzenie w poniedziałek 
o godzinie 11. (Projekta mniejszej wagi.)

Koniec o godz. 3.

ego.

okazała się pożądaną i przydatną. W glo
sowaniu odrzucono projekt komisyjny a 
zgodzono się na rządowy. Resztę pro
jektu przyjęto bez zmiany, potem głoso
wano nad całością ustawy i przyjęto ją 
w zupełności. Na tern wyczerpano po
rządek obrad.

Kouiec o godzinie 5.

Podczas obrad piątkowych sejmu pru
skiego zabrał glos przy wnioskach oso
bistych poseł ks. dr. Stablewski i oświad
czył. co następuje :

Mości Panowie! Po powołaniu mnie 
przez pana marszałka do porządku, przyj
rzałem się, niepoprawionym zapiskim ste
nograficznym i znalazłem w nich następu
jące słowa, które byty powodem powoła
nia do tegoż porządku :

„Pan Meyer podczas srożenia się 
najdzikszej walki kulturnej miał 
jako prawdziwy mąż konserwatywny 
odwagę wystąpić.

(Bardzo trafuie! w centrum i na ławach 
polskich.)

tak jest, M. Panowie, należj' to 
przecież do zupełnej definecyi kon
serwatysty, ażeby posiadał odwagę, 
a nie był tchórzem, a tę odwagę 
okazał p. Meyer pośród najdzikszego 
srożenia się kulturkampfu, kiedy po 
raz pierwszy padło z mównicy z ust 
jego to słowo: „Mamj- już dosyć 
tej walki kulturnej.“

Mości Panowie ! Mówiłem więc o okre
sie, który oddziela nas z górą lat sześć 
od owego czasu. Z powodu waszego przer
wania mi mowy, mogłem mieć tylko za
miar zakonstatować w obec słów pana 
Mayera, że do cech prawdziwego konser
watysty, należy odwaga a nie tchórzo
stwo. Nie mogło mi więc wcale przyjść 
na myśl odmawiać odwagi tym panom, 
którzy różnią się w jakikolwiek sposób 
w zapatrywaniach swych od p. Meyera. 
To tedy chciałem zaznaczyć.

Marszałek baron Heeremann: Jest 
to tem więcej pocieszającem, jeżeli słyszę, 
że nie było zamiaru obrażenia w chwili, 
w której nie było czasu do namysłu; cie
szę się, że słyszę te słowa z ust ks. dr. 
Stablewskiego, przez co upada wewnętrzne 
znaczenie mojej uwagi i moich wniosków. 
Co się zaś tyczy formy oświadczenia, 
którą obrał mówca, to utrzymuję w cało
ści sprostowanie, które zrobiłem. W przy
puszczeniu stósuuków, w’ jakich pozostaje 
p. Meyer do swej partyi tu w Izbie, mu- 
siałem dopatrzeć się tego znaczenia, że 
uwaga mówcy mieści w sobie zarzut dla 
reszty członków stronnictwa konserwaty
wnego. Jeżeli się pomyliłem, to cieszy 
mnie to, ale słowa te byty tak uło
żone, że byłem nie tylko uprawniony, ale 
i zobowiązany je sprostować.

miejscowa, prowincyoaalna i zagraniem.
Poznań, poniedziałek 1 marca.

* Doniesienia urzędowe. Król nadal po
zasłużbowemu kapitanowi Yoelckerowi

ciela z Sierakowa. Z przeniesienia 77 
marek. D. S. K. z Murowanéj Gośliny 3 
marki. — Razem 80 marek.

Teatr. Jutro po zniżonych cenach komedya 
Bałuckiego „Bom otwarty“.

W czwartek na benetis pani Trapszowój 
po raz pierwszy krotochwila oryginalnie napi
sana „Podróż Pantofla“.

W sobotę po raz pierwszy obraz dramaty
czny ułożony wedle poematu Mickiewicza „Pan 
Tadeus z“.

Y Ś. p. H. Berendes. powszechnie w mie- 
scie i w szerszych kolach prowincyi szano- 
wany obywatel, zasnął w Bogu dzisiaj rano 
o godzinie 9 po kilkodniowej zaledwie choro
bie. Bral on przez długie lata żywy i czyn
ny udział w wszystkich naszych sprawach 
społecznych, kochał szczerze i Kościół i Oj
czyznę, a wszystkich serca ujmował sobie 
uprzejmością i gotowością służenia każdej do
brej sprawie.

Cześć jego pamięci!
* Na wielkiej sali bazarowej odbędą się 

w dniach 18 i 19 marca na cel dobroczynny 
dwa odczyty p. Alfonsa Parczewskiego na te
mat „Początki odrodzenia ruskiego“.

* jutro we wtorek dnia 2 marca o go
dzinie 4 po południu odbędzie się posiedzenie 
Rady miejskiej. Na porządku obrad postawio
no pomiędzy innemi wniosek Siostry Przełożo- 
néj i kierującego lekarza szpitalika św. Józefa 
o subwencyą.

* W sobotę zrana wykoleił się w Drosku 
pociąg osobowy idący z Krzyża (zkąd wycho
dzi o godzinie 3 w nocy) i to wskutek fał
szywego ustawienia zwrotnicy, tak że tor ko
lejowy i dla późniejszych pociągów był zata
mowany. Wskutek tego wysłano z Poznania 
do Droska pociąg nadzwyczajny, który tak 
podróżnych i przesyłki pocztowe tego pociągu 
jako też następnego pociągu osobowego (odcho
dzącego z Krzyża o godzinie 5 minut 5 zrana) 
zabrał i w Poznaniu około godziny 11 stanął.

* Miłosław. Z dniem dzisiejszym otwarta 
została na dworcu w Orzechowie ajentura po
cztowa.

* Ostrów. W Biniewie stacyi kolei po- 
znańsko-kluczborskićj, została z dniem dzisiej
szym otwarta ajentura pocztowa. Do obwodu 
ajentury téj włączone zostały następujące osa
dy- : Biniew, Górzno, Zielonka, Bieganin (wieś 
i olędry), Wrześnica, Szczury, Sławnowice, Mły
nów i Będzieszyn.

* Pierwszy egzamin nauczycielski złożyło 
w r. 1885 z obwodu rejencyi poznańskićj 12 
kandydatów. 109 fnngującycb nauczycieli zło 
żyło drugi egzamin. Definitywnie ustanowio
no: przy szkołach katolickich ISO nauczycie!’, 
i nauczycielek, przy szkołach ewangielickich 
71 nauczycieli i nauczycielek, przy szkołach 
żydowskich 3. Dymisyą wzięło 24 nauczy
cieli już to przenosząc się do innego obwodu, 
już też poświęcając się iunemu zawodowi, 13 
nauczycieli emerytowano, a 16 umarło. Na 98 
katolickich i 34 ewangielickich posad ogłoszo
no konkurs. Koncesyi udzielono 71 nauczy
cielom prywatnym, domowym, bonom itp. — 
6 nauczycieli mianowano nauczycielami główny
mi. Trzech nauczycieli otrzymało przy okazyi 
50-letniego jubileuszu służby powszechną ozna
kę honorową, a 4 orła właścicieli orderu do
mowego Hohenzollernów z liczby 50. Za prace 
w szkołach wieczornych otrzymało 67 nauczy
cieli remuueracye od 30 do 60 marek.

w Poznaniu 
klasy.

order orła czerwonego czwartej

Z Izby Panów.
Berlin, 2G lutego.

Posiedzenie 5. Początek o godzinie 
lU/a. Obrady toczą się nad ordyuaeyą 
powiatową dla Westfalii, a mianowicie 
liczbą członków sejmiku. Komisya pro
ponuje dopuszczanie do sejmiku właści
cieli obszarów, które niegdyś wchodziły 
w bezpośredni skład rzeszy. Czterech 
mówców popiera wniosek komisyjnj'; 
dwóch innych z ministrem Puttkamerem 
oświadcza się przeciw wnioskowi, który 
nosi na sobie piętno wsteczności. Ustęp 
ten odrzucono 95 głosami przeciw 58. 
Potem pociągnięto do przysięgi nowych 
członków t. j. księdza Biskupa K o p p a, 
ks. Beutheim- Tecklenburg i ba
rona R i e d e s e 1.

W dalszym ciągu obrad wykluczono 
od wyboru do sejmików powiatowych 
wszystkich płatnych urzędników, zosta
jących pod kontrolą radzcy ziemiańskie
go, mimo oporu ministra Puttkamera. 
Resztę ordynacyi powiatowej przyjęto 
bez zmiany i bezspornie?

Izba przechodzi do ordynacji prowiu- 
cyonalnej. Baron L a n d s b e r g wnosi, 
aby radzców ziemiańskich nie wybierano 
do sejmu prowincyonalnego. jeżeli nie 
należą do wielkich właścicieli, czemu się 
opiera minister P u 11 k a m e r, powołując 
się ua to, że praca landratów w sej
mach prowincyonalnych niejednokrotnie

* jilowa posła Kantaka z piątku, i 
przedstawienie przebiegu obrad sobo
tniego posiedzenia Izbj' Panów - 
nam całego „Kuryera“ — i to z 
datkiem, tak, że uwagi nasze i inne arty
kuły odłożyć jesteśmy zniewoleni do dnia 
jutrzejszego.

Wniosek księcia Ferdynanda' Radzi
wiłła odrzucono przeciw 8 głosom Pola
ków i 5 głosom katolików — następnie 
takąż samą większością przyjęto wniosek 
Dernburga.

Z Polaków przemawiali książę Fer
dynand Radziwiłł, lir. Marceli Żółtowski 
i Józef Kościelski, których mowj’ poda- 
jemj' w całój osnowie (z wyjątkiem mowy 
posła Józefa Kościelskiego, którą podamy 
jutro), dodając do nich obszerniejsze stre
szczenie mów lir. Stolberga, Dernburga, 
Bethmana-Hollwega i Kleist Retzowa, 
którzy mówili za wnioskiem, oraz ks. 
Biskupa Kop p a, który motywował dla 
czego tymczasowo wstrzymuje sic od 
głosowania.

Polecamy szczególniej uwadze Czytel
ników naszyci! znakomitą ze wszech miar 
mowę księcia Ferdynanda Radziwiłła, 
której przypisujemy programowe zna
czenie.

Więcej powiemy jutro.
Do „Dziennika Pozn)- piszą

z Jerzyc :
Przy końcu zeszłego tygodnia przyszły 

dzieci nasze ze szkoły z wiadomością, że 
tąd i te dzieci polskie będą wykluczone 
nauki języka polskiego, k t ó r y c li matki 
m a j ą z do m u niemieckie nazwi
ska i niemiecki język znają. No
wy ten powód usunięcia polskich dzieci od 
uauki ojczystego języka wszedł natychmiast 
w życie. Między innymi musieli następujący 
uczniowie zaprzestać uczęszczać na 'lekcye 
polskiego języka : Palacz, Dudziński. 
Rogaszka, Boi e w i c z , C! r y s k a. 
Innemi słowy dzieci te uważa szkoła znów za 
Niemców.

Dla p. Wajmana. ociemniałego nauczy-

do-

od-
z

Przybyli do Poznania.
Prt u a ń, 28 lutego.

LUZIŃS KIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Hr. Czapski z Litwy, lir. Poniński z Cza- 
cza, pani Ponińska z Komornik, Krygier 
z Wieszczyczyna, Kozłowski z Dolska, Sza
frański z Pobiedzisk, Seidler z Frankfurtu 
nad Menem, pani Goebel z córkami z War
szawy, Gercha z Warszawy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Walewski z Ostrowa, Doerfer z Pouieca, 
Wyrzykowski z żoną z Błażejewa, Wójt 
z Jelenia, Stabrowski z Kcyni, Schubert 
z Rydzyny, Gutschow z synem z Łobże
nicy, Rehr z Kalisza, Lux z Landek, Mi
chalski z Kępna, Kabelski z Drzonku, Mo- 
linek z Potrzehowa.

Telegram giełdowy.
Berlin, 1 marca 1886. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody.
Pszenica wyżej, 
kwiecieó-maj 155,24 
wrzesień-pażdż. 165,75 

Żyto wyżej, 
kwiecień-maj 138,50 
maj-czerwiec 139,25 
wrzesień-pażdż. 142,— 

Oićj rzep, stałej, 
kwiecień-maj 44.50 
wrzesień-pażdż. 46.23

Okowita spok. 
w miejscu 
Iuty-marzec 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień

37.20
38.20
38.30 
38.60 
39.40
40.30

sierpień-wrzesień 40,90
Owies
kwiecień-maj 127,25
Wyp.-żyta wsp. 50 
Wyp.-oko. kw. —,000 

Szczecin, 1 marca 
Pszenica stale. 
kwieć.-maj. 157.50 
wrzesień-paźdz. 166,— 

Żyto potw.
kwiec.-maj. 134.50 
wrzesień-paźdz. 139 —

°lói rzep. spok. 
kwiee.-maj 44 — 
w'rzesień-paźdż. 45,75

Kapitały.
| Berlin, 27 lutego 1881

i Pr. consol. 4% 105.5
; Pozn. 4% listy z. 102,2 
’ Pfczn.3’/s°/0l- z. 98.7 
I Pozn. listy rent. 103,3 
' Austr. banknoty 161,8 

Austr. renta srebr. 69,8 
Rus. banknoty 201,3 

I Kos. consol. 1*871 100,- 
! Ros. listy zast. 95,f 
i Pol. 5°/o listy zast. 62,f 

Pol. likw. 1. zast. 57.- 
, Węg. 4%1'ent. zł. 84," 

Austr. akcye kr. 493,! 
Aust. frac. kol.pn. 416,1 
Lombardy 209, 
Usposob. stale.

1886. iKursa końc." 
Okowita spok. 
w miejscu, 
kwiec-mąj.

! czerwie-lipiec. 
lipiec-sierpień

Petroleum
» miejscu

Rzepik
w uńąjseu



Wiadomości literackie i artystyczne.
* Witiebskaja Starina, toin IV, zebrał i 

ułożył w rosyjskim języku, Aleksy Sapunów, 
Witebsk, 1885 in 8vo maj. XVI, 731, z ry
sunkami i planami.

Autor tój pracy, nauczyciel gimnazyaluy 
w Witebsku, znany już z niektórych dziel 
swoich historycznych, zamierza na wielką skalę 
opracować dzieje teraźniejszćj gubernii witeb
skiej i ten oto tom, wydany przy końcu roku 
zeszłego, jest częścią jego poszukiwań histo
rycznych w tej mierze.

W tym tomie, po dość obszernym (7 O str.) 
wstępie p. t. „Krótki rys walki moskiewskie
go państwa z Litwą i Polską od XIV—XVII 
wieku“ (opracowany na źródłach rosyjskich tyl
ko z dodatkiem dziejów narodu litewskiego przez 
Narbutta) znajdujemy dwie części; w pierwszej 
są wydrukowane dokumenta tyczące się połoe- 
kiego województwa, które był zagarnął sobie 
Iwan Groźny 1563—1580: a w drugiej akta 
odnoszące się do kistoryi województwa witeb
skiego i połockiego od r. 1654—1667, t. j. 
gdy tam gospodarował car Aleksy Michajło- 
wicz. — Dokumenta te, w znacznćj części po 
raz pierwszy drukowane, wzięte są z moskiew
skiego głównego archiwum ministeryum spraw 
zagranicznych przeważnie, a także niektóre za
czerpnięte z dzieł polskich, mających styczność 
z temi województwami w owych czasach.

Wszystkie dokumenta, niestety, podane w

rosyjskićm tłómaczeniu, co, naturalnie, wartość 
ich naukową znacznie obniża. Dokumentów 
do pierwszej części 45, do drugiej 95. Wła
ściwie powiedziawszy, dokumenta te, bądź co 
bądź, stanowią główną tego dzieła zaletę i zna
czenie, gdyż z owego „Krótkiego rysu“, na
pisanego na podstawie tylko prac rosyjskich, 
nic nowego się nie dowiedzieliśmy. Autor 
idąc za swoimi wzorami, takim Ustrjałowem, 
Kojałowiczem, powtarza ich poglądy i cytuje 
wynalezione przez nich fakta, jak n. p. o pra
wosławiu Jagiełły itp. — Ale w każdym ra
zie jest to bardzo ważna publikacya, z którćj 
dokumentów niejedno wydarzenie historyczne 
może być należyciej wyjaśnione i lepiej zrozu
miałe. A zważywszy nadto, że wstęp do ta
kiego głównego Archiwum w Moskwie' bardzo 
jest utrudniony, a dla wielu nawet wcale nie 
możebDy, należy się autorowi wdzięczność, że 
te dokumenta, tak ważne dla nas, uprzystę
pnił dla ogółu i szerszćj publiczności.

* Materyały do historyi podolskiej guber
nii od r. 1792—1796, zeszyt I, in 4to, str. 
318, wydano w Kamieńcu Podolskim, w ję
zyku rosyjskim r. 1885, jako dodatek do urzę
dowej gazety p. t. „Gubernialne Kam.-Podoi. 
Wiadomości.

Od niejakiego czasu gubernialne urzędowe 
organa prasy w Rosyi publikują w swoich 
łamach, albo w osobnych dodatkach różne do
kumenta, które mają w swoich miejscowych

archiwach, mające ogromną doniosłeść i zna
czenie dla dziejów ostatnich czasów, które je
szcze nawet nie weszły do historyi, jest to więc 
bardzo ważny przyczynek do tćj historyi i znaj
dujemy tam nieraz wiele ciekawych i poucza
jących faktów.

* Przeglądu Kościelnego wyszedł nr. 35 
i zawiera: Artykuły wstępne: Najnowsza lite
ratura kaznodziejska passyjna. — Z praktyki 
świątobliwego dusz pasterza (dokończenie). — 
Kwestye teologiczne: Na spowiedzi jeneralnéj 
czy trzeba grzechów dotychczas niewyznanycli 
oddzielnie się spowiadać? — Usposobienio we
wnętrzne w czasie procesu sądowego. — De
kret św. Kongregacyi: Objaśnienia św. Peni- 
teneyaryi w sprawie tegorocznego jubileuszu. 
— Wiadomości literackie: Przekłady polskie 
dziełka św. Liguorego O Mszy św. i pacie
rzach kapłańskich, oraz innych dzieł tegoż 
Świętego. — Synopsis cursus theol. ks. Pía
tela S. J. — Lehre vom liturgischen Gebete 
ks. dr. Probst. — Kronika: Poznań: Z walki 
kulturnćj. — Polskie dyecezye: Obchód jubi
leuszowy chrztu Jagiełły w Krakowie i Lwo
wie. — Ks. Biskup Łoboś. — Ks. Puzyna, 
przyszły sufragan lwowski. — Wywiezieni w 
głąb Rosyi księża Dominikanie. — Rzym: 
f Hr. Oskar Sosnowski. Szwajcarya: Ka
tolicki uniwersytet. — Różne wiadomości : Ma
riale św. Anzelma z Canterbury. — Antite- 
za. — Korespondencya Redakcyi.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
(W.) Poznań, 1 marca. (—Sprawozda

nie giełdowe. —)
Stan powietrza: mróz.
Żyto: bez int. m ...
Cena wypowiedzialna —,—, Wypowiedziano 

—,— centn. marzec 122.— płacono, marzec-kwie 
cień 122,— płac., kwiecień maj —.— płac.

Okowita: spok. . .
Cena wypowiedz. —Wypowiedziano , 

ptr., marzec 34,80 pł.. kwiecień 35,80 pł. kwiecien- 
maj 36.30 pic., maj 36.60 pic., czerwiec 37,30 płc., 
lipiec 38,— plac., sierpień 38,70 plac., wrzesień 
39 plac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 34,20 plac. 
(Sprawozdanie urzędowej

Żyto bez interesu:
Okowita, (z beczkąi pr. 100 litr. 10,000° 0 

Tralles. Wypowiedziano 10,000 litr., cena wypo
wiedziana 34.70 marek, marzec 34,70 marek, kwie- 
cień-maj 36,20—30 marek, czerwiec 37,30 marek, 
lipiec 38,— mk., sierpień 38 70 m., wrzesień 39,10 
mrk.. w miejscu bez beczki 34.10 w. 

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 1 marca 1886.

Pszenica . . 100 kilg.
. nowa . . - -

Żyto ....
Jęczmień . .
Owies . . .

„ nony. .
Groch wrzący.
Kartofle ...
Łubin żółty. .

„ niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

TOWAR
piękny j średni pośledni
15 10 14 50 13 90 — --
— — — — — — — —
12 20 11 90 11 70 — —
12 80 12 — 11 30 — —
13 — 12 — 11 60 — —
— — — — — — —
_ _ — — — — — —

2 20 1 80 — — —
— — — — — — — —
— — — — — — —
— — — — — — —

im
1-

Dnia 1 marca o godzinie 9 przed południem zasnął w Bogu po cięż
kich cierpieniach, opatrzony śś. Sakramentami, drogi mój mąż (lfl82)

Henryk Berendes</
w 60 roku życia. Eksportacya z ulicy Młyńskiej nr. 1 do kościoła śgo 
Marcina odbędzie się w przyszłą środę o godzinie 5 po południu, nabożeń
stwo rozpocznie się nazajutrz wigiliami o godzinie 9 72-

Ciężko strapiona, żona.

«1er Volks-Bank zn Raszków

kom
Urzędowe sprawozdanie targowe
isyi targowéj w mieście Poznaniu.

Poznań, dnia 1 marca 1886.

TOWAR
Przedmiot. dobryl śred.

nąjw. 
najn. 
ńajw. 
(najn.

, Jnajw.
Owies

ńąjw. za 100 ki. 
najn.

Słoma /prosta za 100 kl 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina /kulka za 1 kl. 

lod brzucha -
Wieprzowina
Cielęcina

pośle.
M,\ -

T

12 20 
12

przecięciu 
elf. J-ł
}t4

1 12

11

30

03

85

Inne artykuły.
nai: najniż. w przeć

4

5 50 41 — 4 75
— — — — —
— — — — —

__ _ _ —-
—

_ _ — — — —
2 40 1 80 2 10
1 40 1 20 1 30
1 20 1 — 1 10
1 20 1 — 1 10
1 20 1 — 1 10
1 — 90 95

I 1 60 1 50 1 55
2 20 1 60 1 »0

1 2 40 2 30 2 35

Heyduchi & Eichstaedt
I’oznaii. Baaai

polecają
(686)Ornaty od 50—-1000 marek,

Kapy od 75—1,500 marek,
Bursy, stuły, .., .
Materye wełniane, Jedwabne i złoto lite we wszelkich

kolorach kościelnych od najtańszych aż do 200 marek za metr,
Chorągwie gotowe. .
Wielki wybór kobiercy smyrneńskich, Tourney.i brukselskich.

Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę odpowiedni rabat.______
Księgarnia Katolicka 

w Poznaniu 
wydała i poleca:

Activa.

163 305,08

76.10

eingetragener Genossenschaft
für <3Lcts Tetlxr 1886.

Guthaben
Wechsel

Depositen niit'zugeschriebenen Zinsen 
Regervefond 

Banken 
Baarbestand 
Reingewinn

163 471.10
Zusammenstellung.

Activa 163 471.10
Passiva 163 471,10

h> bt sich.
Mitglieder waren am Anfänge des Jahres 1885 
Im Laufe des Jahres 1885 sind zugetreten

Passiva.
36 908,55

103 759.25 
9 685,00 
8 500,00

4 618,30
163 471,10

27

Im Laufe des Jahres 1885 sind zugetreten
Mithin gehen auf das Jahr 1886 Uber

Raszkow, den 23. Februar 1886,

319
24

325

Volks-Bank zu Raszkow eingetragene Genossenschaft
DER VORSTAND

K. Jagielski. M. Chylewski. J. v. Ilowiecki.

General-Versammlung
der Volks-Bank zu Raszkow

eingetragener Genossenschaft
findet statt am 10. März er. im Kassen-Lokal der Volks-Rank um 
2 Uhr Nachmittugs

Tagesordnung:
1. Jahresbericht über die Kassenverwaltung für 1885.
2. Bestätigung der Vertheilung des Reingewinnes und Ertbeilung der 

Decbarge dem Vorstande über die Kassenverwaltung auf Antrag der 
Revisionskommission.

3. Wahl aller drei Mitgliedern des Vorstandes anf nächstfolgende drei 
Jahre.

4. Wahl von dn-i Mitgliedern des Aufsichtsrathes.
5. Wahl der Revisionskomission für 1886.
6. Diskussion ohne Beschlussfassung über die auf der Tagesordnung nicht 

aufgestellten Gegenstände.
Raszkow, den 23. Februar 1886.

Volks-Bank zu Raszkow eingetragene Genossenschaft.
Der Aufsichtsrath

Hiznań Wodna ul. 25.
wydała własnym nakładem i poleca:

MEDALE JUBILEUSZOWE
bite na pamiątkę Jubileuszu powszechnego nadanego Kościo

łowi św. przez Ojca św. Leona XIII na rok 1881».
Medale te są owalne, z uszkiem i kółkiem wyobrażające 

z jednej strony popiersie Ojca św. wokoło napis: „Pamiątka 
jubileuszu nad ;nego przez Ojca św. Leona XIII I886.‘‘ Z dru
giej strony jest wizerunek Matki Boskiej Różańcowej — w 
alej figurze z Dzieciątkiem na ręku, trzymającym koronkę w 

rączkach, wokoło napis: ..Królowo Różańca św. módl się 
za nami.*1 (1642)

CENY:
Medal mosiężny (żółty) lub niklowy (biały) 10 ten., z prze
syłką franco 20 fen., 50 sztuk za 4,50 mrk. z przesyłką franco, 
100 sztuk za 8,00 mrk. z przesyłką franco, 300 sztuk za 
20,00 mrk, z przesyłką franco, 500 sztuk za 30,00 mrk. z 
przesyłką franco. Medal posrebrzany 30 fen. z przesyłką 
franco 40 fen. Medal pozłacany 50 fen. z przesyłką 60 fen. 
Medal cały czysto srebrny 2,50 mrk. z przesyłką franco w 
liście rekomendowanym 3,00 mrk.

Wyszło w nowem wydauin dzielfco pod tytntem:j

Bolesna Męka
Pana naszego Jeznsa Chrystusa

według rozmyślań Anny Katarzyny Eamerteh zakon
nicy Angustyanki.

Poznań. Wydanie trzecie poprawne z imprimaturą Najprzew .elebnego Bi
skupa Chełmińskiego z dnia 23. 2. 1885 roku.
Cena 1 mrk. 50 fen., z fr. przesyłką 1 m. 50 fen.

Do nabycia (1685)
w Drukarni Kuryera Poznańskiego.

| Bim tatalane t tectaicM-itforwjjiie
Jan Rakowicz,

budowniczy rządowy
w Poznaniu, W. Garbary 45

podejmuje się opracowania projektów, kosztorysów i obrachun
ków z zakresu (1683)

architektury i inżynieryi,
udziela rad i informacji, pośredniczy we wykonywaniu budowli 
i przyjmuje nadzór nad niemi.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WARKI I PŁOT, OLIWĘ I SMARÓW
lUpsm&fcake płachty, derki aa koale

polecają (1 ‘

Orłowski i Sp.
(342)

Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Męce Zbawiciela
na trzy posty podzielone przez 
X. Fabianiego Wielka8-ka. 
Cena 2 mrk. 50 fen. (Za na
desłaniem należytości naprzód, 
przesyłka franco.) (1625)

Drenowanie 
pól Ł łSflc
według najnowszćj metody, plany 
do drenowania, kosztorysy, pomiary 
większych i niniejszych posiadłości, 
regnlacyą zaginionych granic, niwe- 
lacyą do wygotowania planów melio
racyjnych, regnlacyą kanałów i ro
wów etc., osuszanie błót i jezior po
dejmuje i uskutecznia (1661)

A. .faks,
królewski miernik i inżynier kultury 

w Pile.

Kto się obawia paraliżu,
lub już nim został ruszonym, albo 
cierpi na zgęszczenie krwi, zawrót, 
niedomagania, bezsenność resp. na 
chorobliwość nerwów, niechaj sobie 
sprowadzi broszurkę „Ueber Schlag
fluss-Vorbeugung und Heilung.“ 3 
wyd. autora dawn. lekarza batalionu 
obrony krajowej Rom. Weiss- 
manii w Vilshofen w Bawaryi, 
Rozsela się gratis i franco. (292)
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•J. JScliiiiwst, Vorsitzender.

•
 Za kilkoleiiiiem 

poręczeniem!
Prawdziwe złote zegarki genewskie, zegarki tul

skie emaliowane, zegarki srebrne i niklowe z najreno- 
mowańszyeh fabryk, regulatory dębowe do sal jadalnych, 
regulatory orzechowe i polisandrowe patentowe Beckera, 
regulatory z prawdziwą sekundą i kompensacyą, zegary 
stołowe paryzkie, zegary ścienne kuchenne i eleganckie, 
kukawki, budziki tanie i ozdobne; (527)

Łańcuszki złote, srebrne, złotem pociągane, talmi 
i niklowe bardzo tanie a trwałe we wielkim wyborze poleca

L. Marchlewski,
były długoletni zarządzca, nieegzystującego już, znanego 

ogólnie zakładu G. Huebnera.

Aptekarza Radlauera Eucalyptus-esencya do ust i zębów 
i Eucalyptus-proszek do zębów.

Najlepszy środek ochronny I do konserwowania zębów i dziąseł
skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów.

Esencya do ust .,Eucalyptus“ zawiera obok innych skutecznych czę
ści składowych także skuteczne części składowe Eucalyptus globnlns (au- 
stralskie drzewo leczące febrę) w formie koncentrowaućj.

Eivwająe blerze się łyżeczkę od herbaty esencyi do ust wlewa się 
vf szklaukę wody i tem usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptus“ zęby. (731)

Esencya do ust Eucalyptus niszczy w zarodzie za pomocą swych 
antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekeyjnych: wła
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chroni 
przed grzybami, anginą itd.

Esencya do ust Eucalyptus usuwa natychmiast wszelki nie
przyjemny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lub 
z nosa i może być tak u dorosłych jak u dzieci dla swój absolutnćj nie
szkodliwości używaną. ...... ...

Znakomite skuteczne uzdrowienia Eucalyptus globnlus stwierdza 
prof. dr. tiubler I dr. Bethcrand w Paryżu, oraz prof. dr. Bentley 
1 dr. L. Browne w Anglii jakoteż wielka liczba innych medycznych 
powag.
MP Cena Butelki 1 m., pudełko Eucaly ptus proszku 

7 3 fenygów.
S. :EesidJLsbVLexsb I=ozrLSvXxi.vL

Czerwona apteka, Stary Rynek 37.
Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera

Interes komisowy
Z. Tassarski,

Poznań, W. Garbary 52,
pośredniczy w zakupnie i sprzedaży mają
tków, lasów i kamienic, regulowaniu 
hipotek, w sprzedaży zboża, wełny, 
okowity, w ogóle wszelkich produktów 
w zakres rolnictwa wchodzących.______  (goi)

Handel szkła szybowego 
i szklarnia

M. Nowickiego & Grunastla
Jezuicka ul. nr. & (591)

poleca się do oszklenia budo
wli. Szkło w kistach najlepsze 

i tanio.
Oprawa obrazów.

Poznańskiego,

Poszukają umieszczenia:
nauczycielka egzamin, muzykalna; 
bona freblowska Polka 3 lata na 
miejscu. (1679)
Znajdzie umiesz, do Królestwa:
nauczycielka muzykalna posiadająca 
dokładnie język niemiecki. 
Agencya FONTOWICZA.

Pryniancr
mający zamiar poświęcić się stanowi 
duchownemu, a któremu brak środ
ków do dalszych studyów, życzyłby 
sobie udzielać Iekcyi prywatnych, lub 
szuka jakiego innego zajęcia. Łask, 
oferty uprasza się sub. W. A. 8. 
1668 do Ekspedycyi Kuryera Po 
znańskiego.

Na prowincyą poszukuje się fa
chowego (1658)

któryby mógł samodzielnie ta 
prowadzić. Żąda się przedei 
stkiem doskonałćj znajomości ; 
stwa i druku na maszynie, niei 
uczciwego i trzeźwego 
wadzenia się, jak również ei 
cznego charakteru. Bliższych i 
gółów udzieli p. Wo)ele< 
wsltl w Drukarni Kuryera Po 
skiego, św. Marcin 16.

Pisarza
potrzebuje zaraz (1684)^«Kowicz,

budowniczy rząd..
Wielkie Garbary nr. 5.
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